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£ „  IHecU. W  tym m ieicie
h e ty tó w  i | B p  l i p  JJ-
^ .  r y ta có *  rejonu ignalin- 
jiiego. W  wielonarodowym o- 
sed̂  Litwini stanowią tylko 6 
noc 90. proc jego mieszkań
ców przyjęło obywatelstwo li
tewskie. Pierwsze spotkanie  od- 
t̂ ło aę z  kierownikami przed
siębiorstw osiedla, przedstawi
cielami Kluba Demokratycznego. 
Klub ten powstał przed rokiem 
i zrasza różne partie oraz ru
chy, opowiadające się za nie* 
podległością Litwy.

Na spotkaniu V. Landsbergis 
mówił o trudnej sytuacji ener
getycznej Litwy —  stanęła Ka
rmem w Możejkach, jednakie 
kryzys, jaki powstaje podczas 
przechodzenia do stosunków ryn
kowych, dotknął też wiehr ro
syjskich dostawców ropy dla
tit*y. Może uda się nieco po- 
pnwić sytuację po nawiązaniu 
Aoranków z państwami połud
niowymi, np. Azerbejdżanem. 
Wizyacy muszą się uczyć oszczę- 

a nie tylko producent 
elektryczności —  miasto Śnieć-

kus. stwierdził V . Landsbergis. 
W ie le  trudności sprawiła Litwie 
susza. Głodu zapewne nie będzie, 
powiedział V .  Landsbergis, jed
nakże może to się odbić na po
lityce reform w  rolnictwie. Du
żą pomoc Litwa otrzymuje już z 
zagranicy, w ięc  nie jesteśmy sa
motną, opuszczoną przez wszy
stkich wyspą. M oże być rów
nież w iele trudności o  innym 
charakterze.

M ów iąc o  zbliżających się 
wyborach przywódca parlamen
tu litewskiego odnotował, że 
bardzo ważna jest decyzja ludzi. 
Jestem przekonany, powiedział, 
że ludzie osiedla Sniećkus, któ
rzy  postanowili być obywatelami 
Litwy, aktywnie wypowiedzą się 
na wyborach. Jako bardzo waż
ny dla Litwy problem, który u- 
zyskał rangę międzynarodową. 
V . Landsbergis wymienił wycofa* 
nie wojsk rosyjskich z  Litwy. 
Armia powinna wrócić do swe
go państwa, podobnie jak wra
ca z innych kra jów  Europy. V . 
Landsbergis powiedział, że  jest 
przeświadczony, ii  rozlanie to 
również prezydent Rosji Borys 
Jelcyn. W cześniej też bardzo ja
sno wypowiedział się on w tej 
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Polska Macierz Szkolna na Litwie

Skuodas obchodził dzień założenia

nr nr 33. 36. 46. 51, 52, 55, 58 
i 60 powstały w zasadzie po 
dwie —  trzy polskie klasy pier
wsze oraz działają komplety klas 
początkowych. Zaś w  szkołach 
nr nr 36 i 55 są też klasy śred
nie. To  cieszy ogromnie. W ido
cznie jednak w  końcu rodzice- 
Folacy zrozumieli, że dziecko po
lskie ma się uczyć w  szkole w 
języku ojczystym. Na życzenie 
szkół nr 46 l  60 chcemy zaape
lować do nauczycieli, którzy je
szcze nie mają pracy, by zgło
sili się do tyich szkół, ponieważ 
nie mają wystarczającej liczby 
nauczycieli klas początkowych. 
Tego roku cieszy też szkoła nr 
5 —  doczekała się w  końcu 
aż trzech polskich klas; szkoła 
Im. A . M ickiewicza —  sześciu, 
zaś bezspornym liderem już 
od lat jest szkoła im. Syrokom-

Usytuowany nad zlewiskiem 
rzek Bartuva i Luoba Skuodas 
w  końcu tygodnia obchodził 
420 rocznicę założenia. W  1568 
roku Zygmunt August podaro
wał dwór i  miasteczko Skuo
das staroście źmudzkiemu 
Janowi Chodkiewiczowi, a 
po 4 latach miastu nadano pra
wa magdeburskie. O w e czasy 
przypomina stojący w  centrum 
Skuodasu pomnik, zwany przez 
ludzi Murowanym. Krzyżem, 
wzniesiony własnym sumptem 
J. Chodkiewicza. W  czasach so
wieckich został on zniszczony, 
a po odzyskaniu niepodległości 
przez Litwę znowu odbudowa
ny,

O  tym i  innych ciekawych 
wydarzeniach historycznych mó
wiono na zwołanej w  szkole 
muzycznej konferencji naukowej 
„Skuodas: historia i kultura je 
go okolic". Jubileuszowi miasta 
poświęcono również w ięcej im
prez. W  gmachu, gdzie w 1918* 
roku mieściło się pierwsze gi
mnazjum Skuodasu, otwarto mu
zeum etnograficzne, szkole śre
dniej nr 1 nadano im ię twórcy 
szkoły księdza kanonika Pran- 
ciśkusą Zadeikisa. k tóry zdzia
łał wiele dla ludzi regionu.

Przy dzwonnicy zabytkowego 
kościoła odsłonięto tablicę pa
miątkową z  nazwiskami funda
torów budowli i dzwonów.

•W  sobotnie południe rozpo
częła się uroczysta sesja rady 
rejonowej deputowanych, na któ
rej zatwierdzono odnowione re
galia miasta —  sztandar i  herb. 
Uczestniczący w  sesji przewod
niczący Rady Najwyższej- Repu
bliki Litewskiej V . Landsbergis 
zaproponował deputowanym, 
aby n ie  bacząc na dzień świą
teczny omówić również sprawy 
miejscowe. Deputowani wyrazi
li swe zatroskanie z  powodu 
przebiegu prywatyzacji, przymu
sowo zakonserwowanych bu
dów. bezrobocia. Swe kłopoty 
przedstawili członkowie spółek 
rolniczych. W  sesji uczestniczył 
również krajan skuodaski, prze
wodniczący zarządu Banku Li
tewskiego V . Baldiśis.

W  kościele św. T ró jcy  odby
ła się Msza św., podczas której 
dokonano poświęcenia sztanda
ru i herbu. Przy Murowanym 
Krzyżu V . Landsbergis wręczył 
te merowi Skuodasu A l Tum- 
brotasowt.

A . PILAITIENE,
. kor. ELTA

li — ma tego roku aż jedenaś
cie klas pierwszych. Szkoły pę
kają w  szwach, dlatego wiele z 
nich klasy pierwsze ma w  przed
szkolu, ale i  tam dzieci zdoby
wają należytą wiedzę.

W iedza uczniów —  to naj
ważniejsze, co daje im szkoła. 
Z  roku na rok zmieniają się też 
zasady działalności poszczegól
nych szkół. Właśnie tego roku 
Szkoła im. A . Mickiewicza wpro
wadziła dla swych klas począt
kowych zajęcia z  choreografii, 
zaś uczniowie od klasy ósmej 
w zw yż mogą sobie wybierać też 
klasę matematyczną. Powstanie 
klas profilowanych —  chyba tego 
nam potrzeba. Pozwolą one 
dzieciom uniknąć przeciążenia, a 
zarazem zgłębić 1 rozszerzyć w ie
dzę z  wybranego 1 przedmiotu. 
W ięc chyba tędy droga. Trzeba 
też sobie uświadomić, że w  o- 
becnych niełatwych czasach ba
rdzo ważna 1 aktualna jest 
sprawa współpracy pomiędzy 
szkołą I rodzicami. Rodzice de
cydując się na wybór szkoły, 
musza też być zdecydowani za
równo na pomoc Jak 1 współp
racę z  nią. Dbając wspólnie o 
nasze dzieci, z  pewnością bę
dziemy mieli z  nich pociechę.

Okres wakacyjny nie-- byI je
dynie okresem wypoczynku — 
trwała reorganizacja wielu szkół. 
Powstały samodzielne. placówki 
polskie w Land wa rowie (rej. 
trocki), Czarnym Borze (rej. w i
leński), polubownie się skoń
czyła sprawa podziału na litews
ką i polsko-rosyjską szkoły w  
Dziewieniszkach (rej. solecznlc- 
ki). Niestety, tego roku nie u- 
dało się rodzicom z Kamionki, 
pragnącym, by dzieci ich uczy
ły  się po polsku, uzyskać zgody 
władz oświatowych. A le  na 
przyszły rok władze rejonowe 
obiecały tę sprawę rozstrzygnąć. 
Nas, .jako redakcję, cieszy to, 
że w  wielu tych sprawach w 
miarę swych sił również poma
galiśmy swoim Czytelnikom.

Dziś, w  dniu rozpoczęcia no
wego roku szkolnego, składamy 
wszystkim nauczycielom najser
deczniejsze życzenia zdrowia, 
pogody, wytrwałości, zaś ich 
uczniom życzymy piątek, a ro
dzicom —  pociechy z  dzieci.

Janina LESIEWICZ
N A  ZDJĘCIU: przy budują

cej się szkole w  Jnstynłszkach 
Małgosia S on * oraz Tadzlk 
SzlegleL
Fot. Bronisława Kondratowicz |

I Przedstawiamy p. o. 
kierownika

KONSULAtłk 
GENERALNEGO R K . 

W WILNIE.

To stanowisko objął przed 10 
dniami pan Dobiesław Rzemie- 
niewsflti. Jego poprzednikiem 
był pan Zdzisław Kitliński, któ
rego pierwsze i  niełatwe lata 
pracy przypadły na początki 
procesów demokratycznych na 
l i t  wie. Jeszcze nie było 
pewności, . czy w  ogóle Kon
sulat RP tu bidzie. Dzisiaj 
Republika Litewska jest niepod
ległym państwem, coraz więcej 
krajów naiwiązuje z nią stosun
ki dyplomatyczne. Najbliższy 
sąsiad, Polska Rzeczpospolita,

| oprócz ambasady ma tu Konsu
lat Generalny, którym kierow- 

I nicłwo objął właśnie pan D.
| Rzemieniewski. Dotychczas pia- 
i  stował urząd wicekonsula Agen- 
I cji Konsularnej we Lwowie.

Dobiesław Rzemieniewski uro- 
i dził się w  1962 roku w  W ar

szawie. Po ukończeniu Liceum 
i Ogólnokształcącego studiował 
I historię na Uniwersytecie War- 
i szawskim. Jego specjalnością 
i jest historia Rusi, zwłaszcza od 

X III wieku.

Druga pasją D. Rzemie- 
i niewskiego stało się dziennikar- 
! stwo. W  burzliwych latach 80 

brał udział w  wydawaniu nie
zależnej prasy, w  później
szym okresie stal się eta
towym pracownikiem „Gazety 
Wyborczej". prowadząc tema
tykę, poświęcona reformie sa
morządowej, tworzeniu nowej 
władzy terenowej w  RP.

D. 'Rzemieniewski jest żonaty, 
jego żona Magdalena. doktor 
nauk humanistycznych, jest pra
cownikiem naukowym Polskiej 
Akademii Nauk. Państwo Rze- 
mleniewscy mają półtoraroczną 
córeczkę Agnieszkę.

Konsul jako stały przedstawi
ciel swego państwa za granicą 
zapewnia ochronę prawną oby
wateli RP, przebywających w da
nym przypadku na Litwie. Kon
sulat wydaje wizy, ewentualnie 
paszporty konsularne, a jeśli 
zdarzy się współobywatelowi 
ciężka przygoda w  podróży: 
zostanie napadnięty, okradziony 
łub zgubi dokumenty —  rów
nież bez pomocy konsulatu nie 
obejdzie się. Zagadnienia współ
pracy kulturalnej i nie tylko 
-również są w gestii Konsulatu 
Generalnego, którego nowy kie
rownik gotów jest dołożyć ma
ksimum wysiłków, aby układały 
się one między Polską a Litwą 
jak najpomyślniej.

Jadwiga PODMOSTKO 

Fot. archiwum
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kwestii, wielokrotnie potwierdził 
swój pogląd również na przepro
wadzonych spotkaniach. Spodzie
wam się, powiedział V . Lands
bergis, że więcej zrozumienia 
osiągnie się również podczas 
spotkania z prezydentem Rosji, 
które ma się odbyć 8 września.

O  trudnościach ekonomicznych, 
jakie powstają przed Ignalińską 
Siłownią Atomową. mówił jej 
dyrektor W . Szewałdin. Po po
drożeniu eneigii elektryczne} od
mówił ie j kupowania obwód 
kaliningradzki, ą Białoruś zna
cznie zmniejszyła import elek
tryczności. Bardzo zmalało zuży
cie elektryczności również ha 
Litwie, natomiast paliwo atomo
we jednocześnie mocno podro
żało. N ie  ma gdzie składować 
również odpadów niezużytego pa
liwa atomowego. W  osiedlu jest 
wiele nie dokończonych budów, 
gdyż brakuje środków. Trzeba 
rozstrzygnąć również losy trze
ciego bloku siłowni atomowej. 
Przewodnicząca Związku Robot
ników GL Żemaitiene odnotowa
ła, że w  elektrowni należy dos
konalić politykę płacową, kad
rową. Powstałe różne spółdziel
nie zajmują się głównie od
sprzedażą wszelkich urządzeń. 
Przedstawiciel Sajudisu Litwy

powiedział, że administracja e- 
lektrowni wiedząc o  przyszłej 
kompresji etatów, przyjęła przed
tem wielu nowych pracowników. 
Bardzo aktualny jest w  osiedlu 
problem nauczania państwowego 
języka litewskiego. W  tym ro
ku do szkół litewskich przyszło 
Wielu uczniów rosyjskich, któ
rzy chcieliby dobrze nauczyć się 
tu języka litewskiego. Powinniś
m y im stworzyć tę możliwość, 
gdyż ' w  szkołach rosyjskich 
bardzo brakuje zowodowych II- 
tuanistów. Dla nauczycieli sto
suje się ulgi, ale brakuje peda
gogów, którzy przyjeżdżaliby do 
pracy w  o. Sniećkus, stwierdzi
ła dyrektorka szkoły litewskiej
E. Telksniene.

Tylko od waszej rzetelnej pra
cy zależy, aby w  elektrowni nie 
było żadnych zakłóceń, powie
dział lV . Landsbergis na spotka
niu ze społeczeństwem osiedla. 
Jesteśmy uczestnikami jednej 
wspólnej sprawy —  przemian i 
reform. T o  ogromne zadanie, 
które ma rozwiązywać nasze po
kolenie. Pokonaliśmy już w iele 
trudności i widzę, jak dużo osią
gnęliśmy, rozumiejąc się lepiej- 
wzajemnie. Ne.jwiększą naszą 
wartością są dobre stosunki mię
dzy  ludźmi. D o tego  powinniśmy 
ciągle dążyć, powiedział' V . 
Landsbergie..

Mieszkańców osiedla- interesu
ją ceny i gwarancje socjalne, 
możliwość otrzymania ziemi. 
Interesowali się, kiedy zostanie 
wprowadzona walutą narodowa. 
Chcieliby oni, aby osiedlu na
dano prawa miejskie. Intereso
wała ich również kwestia, czy 
możliwe będzie uzyskanie pod
wójnego obywatelstwa.

Tylko w  zgodzie, wspierając 
się nawzajem l rzetelnie pracu
jąc pokonamy trudności, rzekł 
V . Landsbergis. T o  zaś, jak du
żo może zdziałać jeden czło
wiek, udowodnił przybyły tu 
wiosną tego roku ksiądz Vytau- 
tas Rapalys, który skupił mło
dzież różnych narodowości. W  
tym miesiącu rązpoczyna on 
budowę pierwszego kościoła w 
osiedlu —  ośrodka religijno-kul- 
turalnego, ma zamiar zapraszać 
tu pisarzy, kompozytorów, inte
lektualistów.

Przewodniczący Rady N a jw yż
szej L itw y Vvtautas Landsber
gis dokonał otwarcia Festiwalu 
WIsagińskiegc i pozdrowił jego 
uczestników. N a  ten festiwal mu
zyk i country przybyli muzycy, 
śpiewacy i tancerze z kra jów  
bałtyckich.. Polski, Rosji, Czech 
i Słowacji.

W  spotkaniu uczestniczyli mi
nister' energetyki L. Aśmontas, 
dyrektor generalny Departamen
tu Narodowości H. Kobeckaite i 
pełnomocnik rządu w  o. Snieć
kus A . Lapienis.

W y ż s z a  s z k o ła  w o j s k o w a  w  W i ln ie
30 sierpnia w  W iln ie  na An- 

tokolu nastąpiło uroczyste ot
warcie W yższej Szkoły W ojsko
wej Ministerstwa Ochrony Kra
ju Litwy. M ieści się ona w  da
wnym pałacu Sapiehów, do  któ
rego przez długi czas wilnianie 
nie mieli wstępu —  działała tu 
wyższa wojskowa szkoła radio

techniczna ZSRR, która „przydzie
liła " sobie również duży obszar 
Antokola.

W  czasie uroczystego apelu 
głów ny kapelan wojska litews
kiego Anfonsas Svarinskas do
konał poświęcenia sztandaru w y - : 
ższej szkoły wojskowej. E lewów 
i  wykładowców pozdrowili prze

wodniczący Rady Najw yższej Re
publiki litew sk ie j Vytautas Lan
dsbergis, minister ochrony kra
ju  Audrius Butkevićius.

N a  Cmentarzu Antokolskim  
nad grobami poległych za niepo
dległość e lew i ślubowali, że bę
dą w iernie służyli Litwie.

(ELTA )

Uczczono pamięć poległych
29 sierpnia br. w  Zarasai (;Je- 

ziorosy) obchodzono rocznicę zw y
cięstwa w  1919 roku nad bol
szewikami na froncie litewskim. 
Jak wiadomo, w  1919 r. prze
ciwko bolszewickiej interwencji 
razem z ochotnikami z  L itw y i 
Łotwy walczyły również polskie 
jednostki. N a  Placu N iepodle
głości pow iewały flagi państwo
we .Litwy. Łotw y i  Polski. W  
uroczystości bowiem uczestniczy
li nie ty lko żołnierze, żołnierze 
pogranicza, ochotnicy och- 

'rony krajiu naszej republiki, ale 
też goście z  Łotwy i  Polski. 
Przybyli kierownicy Ministerst
wa Ochrony Kraju: minister
Audrius Bułkevićius, szef sztabu 
Ochotniczej Służby Ochrony 
Kraju Jonas Gećas.

O  walkach Litwinów przeci
wko bolszewikom w  1919 r. w 
Zarasai i okolicach mówił kan
dydat nauk historycznych Gin- 
tautas Surgailis.

Przemawiali szef sztabu „Ze- 
missaT" z miasta Daugavpils 
(Dyneburg) na Łotwie Janis Ka
miński. pułkownik Wojska: Pol
skiego M ieczysław Piter. prze
wodniczący Zarasajskiej Rady 
Rejonowej Pranas Gaidamavi- 
ćius. /

Przysięgę ochotników i  żoł
nierzy pogranicza odebrał mi
nister ochrony kraju A  Butke- 
vićhis. Po złożeniu . przysięgi 
błogosławieństwa udzielił pro
boszcz m iejscowego kościoła 
dziekan Vyiautas Kapoćlus.

N a  cmentarzach w Zarasai,

miasteczek Sveixte i ' Iglaine na 
Łotwie, gdzie pochowani są li
tewscy żołn ierze po leg li w  la
tach 1919—=1920 w  wędkach z  
bolszewikami złożono kwiaty. 
Pamięć Ich uczczono chw ilą mil
czenia. Delegacje litewska, łote
wska i polska udały się do 
Daugaypllsu. gdzie puściły na 
rzece Daugava (Dżwina) trzy 
wieńce z zapalonymi świecami.

N a  wyspie jeziora Zarasai przy 
ognisku odbył się żołnierski 
wieczorek.

A lgirdas ZlBOLIS 

N A  ZDJĘCIACH: zgromadzo
nych pozdrawia minister ochro
ny kraju A . Butkevlćlus; prze
mawia pułkownik W ojska Pols
kiego M . Plter.

Fot autor

KABEL OPTYCZNY 
POŁĄCZY W ILNO 

Z KOWNEM

Ministerstwo Łączności i In
formatyki L itw y  poinformowało, 

że 2 września w  W iln ie  przed
siębiorstwo państwowe „Lietuvos 

Telelkomas*1 oraz trzy  firm y duń
skie podpiszą umowę w  sprawie 

przełożenia m iędzynarodowej li- 
ńii optycznej łączności kablowej 
m iędzy W iln em  a Kownem. Ze 
strony duńskiej umowę podpiszą 

przedstaw iciele duńskiego Teleko
m u' (Telecom  Denmark),a spółek 
„N K T  E lektronik" i „Great N ort
hern Telegraph Company". W  
południe na początku autostrady 

W ilno— Kow no nastąpi uroczysta 

inauguracja przełożenia kabla. 

Połączy on miasta: jeszcze w  tym 
roku. W  przyszłym  zaś taki ka
bel będzie się przekładać od 
granicy polskiej p rzez Kowno, 
Poniewież, Szawle do granicy 

łotewskiej, w 1994 r. —  dalej 
do K łajpedy. Analogiczną linię 
już się. buduje w Polsce, w  przy
szłości —  na Łotw ie i w  Estonii.

Linie te zapewnią dobrą łącz
ność ze wszystkimi krajami świa
ta.

(ELTA)

ŚRODEK PREWENCYJNY 
ZAM IENIONO NA 
ZOBOW IĄZANIE 

O NIEOPUSZCZANIU 
MIEJSCA POBYTU

Jak zakojnunikowała agencja 
ELTA, Prokuratura Generalna Re
publiki Litewskiej w  sprawie 
karnej dotyczącej szpiegostwa na 
rzecz obcego państwa środek 
prewencyjny — aresztowanie za
mieniła oskarżonemu AŁgisowi 
Klimaitisowi na pisemne zobo
wiązanie o  nieopuszczaniu miejs
ca pobytu. Taką decyzję podję
to z  uwagi na podany we wnio
sku ekspertyzy medycznej stan 
zdrowia A . Klimaitisa.

ROSJA PO W IN N A  
R O ZW IĄ ZAĆ  PROBLEM 

„TERYTO RIÓ W  PÓŁNOCNYCH*

TOKIO  (ITA R —TASS— ELTA). 
A b y  udowodnić, że naprawdę 
wyrzeczono się stalinizmu, pre
zydent Jęlcyn powinien rozstrzy
gnąć problem terytoriów półno
cnych, oświadczył premier Japo
nii K. Miyazawa. Przywódca 
rządiu wezwał Rosję do zwró
cenia Japonii wszystkich ./teryto
riów  północnych", uzasadniając 
to tym, że w  myśl układu po
kojow ego Rosji i Japonii z  1955 
roku zostały one w  całości- uz
nane za terytorium Japonii.

STA R C IA  GRUZINÓ W  
I  AB C H A ZÓ W

TBILISI (ITA R — TASS— ELTA). 
W  niedzielę wieczorem trwały 
starcia zbrojne m iędzy wojska
mi' gruzińskimi i formacjami A b 
chazji, wspieranymi przez o- 
chctników z  Kaukazu Północne
go w  okolicach czarnomorskie
go  uzdrowiska Abchazji —  mia
sta Gagry, Prócz Itego, jak zako
munikował minister obrony Gru
z ji Tengiz Kitowani, stanowiska 
gruzińskie ostrzela! z  morza nie
z id en ty fikow an y  okręt. Jest 
w ielu zabitych wśród żołnierzy 
gruzińskich, jak też ofiar i zni
szczeń w  rejonach mieszkalnych.

ZYCIE PODROŻAŁO 44 R A Z Y

W  ciągu dwóch i  pół lat ko
szty utrzymania w  Estonii wzro
s ły  44 razy. pisze gazeta; „Esto- 
p ijik  W ed ług niej, ńa początku 
tego roku ceny w  Estonii były 
wyższe niż na Litw ie  i  Łotwie. 
Natomiast płace mniejsze. N a  
Łotw ie w  porównaniu z  1989 r. 
ceny i  płace rosły mniej w ięcej 
w  jednakowym tempie, na Lit
w ie  płace wzrastały szybciej od 
cen. natomiast w  Estonii odwro
tnie. ceny rosły czterokrotnie 
szybciej n iż  przeciętne płace. 
Zatem zdolność nabywcza każ
dego -zarobionego rubla na Łot
w ie  pozostała ta sama, na- Lit
w ie  wzrosła, w  Estonii nato
miast obniżyła się- W  programie 
rządowym reform y gospodarczej 
nie przew idziano środków pod
niesienia stopy życiow ej ludno
ści.

głoszący; * i«

nej. Z  przyczyn I
łych dla I

R °»ia I

przedstawieni, ffip? I  | § s
B i  1 l l w i l

W  PRZEDSr^*Y

®QCB

PEKJN (IIAR—t ig ,
Cp najmniej u  ^ £ “ 7^  

.1 7  doznało p o w a Z l ^ ,  
w  wyniku 10 fiópan,
mieście Tunhua i i  [*<*t, 
gracja Sinhua ™ ' ^  t 
dii było taj,,
tedmiki b e ^ i e c z ^ H  

W  innym mieście 
czeng nastąpił ^  V  
terytorium balowy w * 
czenłu, gdzie naga^®®** 
teriały wybucho*,, S ®  
instalacja eletóg§§gfgM 
osób sginęto. | zwk4le*l'f 
sześciu dotychczas 
odnalezione...

w  prowincji Kłangt^ 
nych nadmorakich rejm S l?
I  n  a
bioiatw prywatnycii ( S  
wych. tylko od poostku 
roku wybudflo ponad 12 „  
pożaiów. Według danytj, 
styranych, ogółem v  kraju , 
ciąga pierwszych sześciu nfct 
cy  br. w  wyniku pożaró** 
nęło ponad 900 osób.

ZAMORDOWANO 
PRZEDSTAWICIELI 

SŁUŻBY BEZPIECZEŃSTWA

NEW-DELHI (Reuter — ELTAt 
W  południowym stanie Andłm 
Pradesh na skutek wybudm 
miny zginęło «co najmniej siaka 
osób ze służby bezpieczósta 
Indii, podaje agencja tj 
News o f  India.

Sprawcą wybuchu jest lodo
wa grupa militarna, należąca do 
organizacji maoistowskiej. a  
bronionej przez rząd jeszcze t 
maju.

W edług danych policji, mini, 
jaka wybuchła pod samodo- 
dem. zabiła oficera i sz 
żołnierzy z  sił ochrony pogi* 
nicza. ^

UKF 69.05

Radio „Znad W llU " proponuje codziennie w ^
stale audycje Informacyjne, retransmisje programów Hajua ^  
ogłoszenia i kursy walut, konkursy oraz następujące anoy^ 
torskie: '

W torek : 1 września: 23.10 —  „Jak być łubianym* 
program Sabiny GiełwanowskwJ*
24.05 —  „Sławomir Mrołek g j  ' ^  

Środa: 2 września: 23.10 —  ,jCo gramy? Jak
gram y?" Muzyczny program Jar°" 
Kamińskiego. karcze.
24.05 —  „Godzina poezji" — * *  

Czwartek: 3 września: 23.10 —  „O tw arty  telefon — v
Edmunda Sztenclera. _ ke“ \

24.05 —  „Złota myśl pod P *10® *  
a foryzmy Oscara WUde‘a. . jac

(Piątek: 4 września: 23.10 —  Portret artysty —
kson". Toad
24.05 —  Lista przebojów radia 
W 1U1“ .

 ■  » 1
id zie  indyw id iuB W ^i 
Pierwsze miejscei i  ̂ §; H>. 
wywalczył polsB
lock. Broniący ,  g .
Drabik uplasował

^Kolarstwo. ' 
wystartował |  i
okoła Polski. W  P rjtwy . 
fował przed^a-wid^ ^  
Stakonls, a * !

Ig ra ł Polak G.

S P O R T

Rekord. W prost zadziwia swo- 
jlą formą S. Buhka. Po niepowo
dzeniu w  Barcelonie wygrywa 
jeden start p o  drugim. W  nie
dzielę podczas zawodów w  Pad
w ie  ustanowił on swój 31 re
kord świata. Tym  razem poko
nał poprzeczkę na wysokości 6 
m 12 cm.

2uiel. W e  W rocław iu roze
grano mistrzostwa świata w  je-

wczoraj w ys ta rto^  Q
go etapu w kos®uiCC
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ŝpodarka | Od czegoś trzeba zacząć
iuvslaioty do Jakiegokolwiek sklepu 1 z całą od-

mołna mówić o kryzysie w  naszym przemyśle,
' s ic r ^ e ,  nie świecą pustkami, jak  to było kiedyś.

,4Hvćn>le jest nawet pewien wybór. Są to jednak w  ptzygnla- 
, uHeksioścl towary zagraniczne. 1 to n ie tylko artykuły

tal**)
większości towary zagraniczne. 1 to n ie tylko artykuły 

bo nawet o  lizaka rodzimej produkcji jest coraz

“^ J‘ le8t aktualnie sytuacja w  naszym przemyśle? Czym  idę 
ule i  co rob i w  tej kwestii Litewskie Stowarzyszenie Prze- 

1 uSowcówl O tych Waz Innych sprawach rozmawiam z wice- 
ydentetr- S towarzyszen ia Przemysłowców Mykolasem AOE- 

JUNASHM.

i, Zaćmijmy od sedna.
w  rzeczywiście
min pnemyslem Jest at tak 
T u  nie Jest on w  stanie 
Napiec«yć nas pnynaj- 

w elementarne rzeczy?
-  Jest bandzo żle, ale nie 

Meto, że nie możemy dać 
własnych wyrobów, tylko 
dlatego, 1  nie są one kon- 
kurencyj&e. Są drogie i Kar
asi jakości, a więc przegry
wają | impoitenn. Taka jest 
opinia ogółu. Osobiście jes- 
lem zdania; że wiele naszych 
wyrobów nie ustępuje zagra
nicznym, a nawet je  prze
wyższa (n>. wiertła kupuje 
nawet Japonia). Choózj tu 
radej o 1'nną sprawę. Na- 
sie towary po prostu czą- 

' sto nie mają estetycznego 
wyglądu, a to się bardzo li- 
ay. Ładne opakowanie, to 
połowa sukcesu.
Mówiąc o dej sytuacji w  

przemyśle, tak się utarło, że 
zwykle się narzeka na brak 
surowców, części zamien
nych. Nigdzie to nie pnJfi- 
jmflo i faktycznie wszystko 
jest. Zakłady rzeczywiście 
me mogą ich otrzymać, ale 
to tylko dlatego, że całkowi
cie rozregulował się system 
finansowo-płatniczy- Litwa 
wysyłała dużo towarów, za 
które nie może otrzymać pie
niędzy, co z kolei sprawia, 
że nie może się rozliczyć z 
innymi swoimi partnerami. I 
tak powstaje zaczarowane 
koło. Właśnie stąd stały spa

dek produkcji. W  ciągu 5 
miesięcy zmalał on w  po- 
równianiu z tym samym ok
resem roku ubiegłego o 42,6 
proc. i tendencja ta nadal 
rośnie.

Mną przyczyną spadku 
produkcji jest inflacja. W  
związku ze wzrostem cen na 
surowce, energię elektrycz
ną, ropę, podwyżką płac, 
koszty własne wyrobów 
wzrosły ponad 12-krotnie. Z 
powodu tych zjawisk nasze 
wyroby stały się po prostu 
niekonkurencyjne, wiele z  
nich pokrywa się kurzem na 
składach i w  magazynach.

— Jakkolwiek mowa o po
ważnym kryzysie, zakłady 
jeszcze nie splajtowały. 
Dzięki czemu się utrzymują?

— Tcudjno na to jednozna
cznie odpowiedzieć, ale prze
de wszystkim dzięki wymia
nie barterowej oraz wytrwa
łości i obrotności kierowni
ków przedsiębiorstw. Na 
szczęście mamy w  zakładach 
bardzo wielu dobrych, doś
wiadczonych dyrektorów, 
którzy dzięki własnemu ̂ en
tuzjazmowi oraz osobistym 
kontaktom często znajdują 
wyjście nawet z  beznadziej
nych sytuacji. Szkoda tyl
ko, że życie im utrudniają 
różne ustawy, rozporządze
nia, zakazy i przetpi- 
sy. Gdyby mieli więcej wol
nej ręki, z peiwnością spra
wy znacznie szybciej ruszy
łyby do przodu. Wystarczy

przypomnieć okres blokady. 
Wówczas rząd i parlament 
zwróciły się do przemysłow
ców z apelem, by działali 
zgodnie z potrzebą chwili, 
aby tylko pomogli jakoś 
przetrwać. . Jak pamiętamy, 
blokadę przeżyliśmy bez 
większych wstrząsów i szczę
śliwie. Paradoks, ale dziś, 
gdy znów powróciliśmy do 
starych porządków, w  wielu 
przypadkach mamy sytuację 
o wiele gorszą niż podczas 
blokady.

— O ile wiem, z tego wła
śnie powodu Stowarzyszenie 
Przemysłowców było nieraz 
na pieńku z rządem. Czy w  
związku ze zmianami w  rzą
dzie dojdzie do większego 
wzajemnego zrozumienia i 
porozumienia?

■— Nadzieję zawsZe trzeba 
mieć. NoWy rząd przystąpił 
do pracy, wprawdzie, na kró
tki okres i w  bardzo trud
nych warunkach, ale, moim 
zdaniem, należy się spodzie
wać porozumienia, gdyż w  
jego skład weszli pragmaty
cy. Mieliśmy już rozmowy 
wstępjne z wicepremierem B. 
Lubysem. W  celu wyjścia z 
kryzysu opracowaliśmy ca
ły pakiet propozycji z na
szej strony. Będziemy roz
mawiać, radzić. Myślę, że się 
dogadamy. Aktualnie na wo
kandzie są dwie pilne kwe
stie: sprawa podatków, ak
cyzy i limitów oraz przysto
powanie nieoficjalnego bez
robocia. Statystyka bezrobo
cia to tylko część prawdy. O 
wiele większe i niebezpiecz
ne jest tak zwane bezrobo
cie ukryte, czyli beztermino
w e urlopy na własny rachu
nek, niepełny tydzień, a na
wet dzień pracy. Przecież 
praktycznie to też ludzie 
bezrobotni.

—  Wielu bezrobotnych <ma 
się różnych środków prze
trwania, często zakłada ja
kiś tak zwany własny biz
nes. W  wielu wypadkach 
Jednak jest to po prostu 
zwykła spekulacja: tu kupu
ją, tam sprzedają-

— Kupno i  sprzedaż to też 
normalny biznes, jeśli tylko 
człowiek płaci podatki. In
na sprawa, że nie zawsze 
tak jest, bo nie mamy jesz- 
cze dobrze opracowanego 
mechanizmu opodatkowania, 
co jest bardzo ważną sprawą. 
W  normalnie rozwiniętych 
krajach tak są wyregulowa
ne podatki, że nie biją one 
ludzi interesu po kieszeni. 
Natomiast kary za uchylanie 
się od podatków są tak wy
sokie, że po prostu się nie 
opłacają.

— Rozumiem, że aktualnie 
brakuje nam nie tylko pie
niędzy, dobrych ustaw, doś
wiadczenia fachowego, ale 
chyba i dobrego rozeznania.

—  Odnośnie doświadcze
nia fachowego nie chciałbym 
się zgodzić. Mamy ddbrych 
fachowców. Brakuje nato
miast bardzo informacji ryn
kowej, niuansów marketin
gu, koniunktury rynkowej 
itjp. Tego wszystkiego musi
my się jeszcze uczyć.

—  A  co się w tym kierun
ku robi?

:— Nawiązaliśmy już bar
dzo rzeczowe kontakty z 
Konfederacją ‘ Przemysłow
ców z Danii. Podpisaliśmy 
umowę o współpracy. Ich 
konfederacja istnieje już po
nad 150 lat. Ma więc boga
te doświadczenie, tradycje i 
przede wszystkim bazę. W  
li/pcu właśnie była delegacja 
duńskich przemysłowców i 
podpisaliśmy bardzo konkre

tną umowę o współpracy. 
Nasze stowarzyszenie rów
nież chce utworzyć konfede
rację i Duńczycy obiecali 
nam pomóc w  utworzeniu 
struktury, udzieleniu kon
sultacji. Dobre mamy konta
kty ze Szwedzką Akademią 
Dyrektorów. Przeprowadzi
liśmy już wspólny kurs nau
czania memedżerów. Wkró- 
ttóe nasi ludzie, około stu 
osób, pojedzie na staż do 
Szwecji. Szwedzi szczególnie 
interesują się naszą gospo
darką, warunkami biznesu, 
wszystkimi strukturami eko
nomicznymi, sposobem na
szego myślenia itp. Słowem, 
pragną poznać swego par
tnera z bliska, gdyż chcą za
inwestować większy kapitał.

O podobnych sprawach 
przeprowadziliśmy już wstę
pne rozmowy z Niemcami 
Istnieje taka placówka jak 
Międzynarodowa Fundacja 
Rozwoju Eksportu (skrót ła
ciński ITC). Przyjeżdżał do 
Wilna ich przedstawiciel z 
Genewy, z  którym omawia
liśmy kwestię wciągnięcia do 
programu tej Fundacji nie
których naszych, zakładów. 
To sprawa kredytów, za
mówienia na eksport. W  tym . 
celu zamierzamy obecnie 
przedstawić im charaktery
styki naszych przedsię
biorstw. Zapoznaliśmy ich z 
poziomem technicznym, or
ganizacją pracy itp. Sporo 
rzeczy im się w nas spodo
bało i sądzę, że możęa liczyć 
na pomyślność sprawy. Ro
zumiemy, że nie tak łatwo 
wyjść na rynek międzynaro
dowy. Początkowo można 
liczyć jedynie na rynek w 
Azji, Afryce, Ameryce Ła
cińskiej, ale od czegoś trze
ba zacząć i wreszcie to też 
nie tak źle.

—  Dziękuję za rozmowę i 
życzę nowych udanych kon
taktów. £

Julltta TRYK

Nie szukać winnych, lecz działać
Niestety, ośtŁinio niektórzy Sta

te robią to pierwsze, bo drugie 
wu trudniej. I o  tym mó- 
, 0 “ ^dry Innymi na kon- 
^  prasowej w  Departamen
cie Kontroli Celnej Litwy. Odby- 

ona z okazji podpisania 
Protokołu pomiędzy celnikami 

akiml i litewskimi o współpra- 
<ynjJprajiciach granicznych, 
«PUttym rozwiązywaniu zaisU 
^  problerabw. A  próbie- 
n'emlanL aa8romadziło się co

utarło, te wszyst- 
cjj S 01*  powstałe na grani- 
tie celników: dłu-

ty __ r* c®roicy, ohydne toale- 
:6w~-S* k kawiarń czy ba
ły nr*-, , rAwuież mankament

Pracy celników.

P̂ Y C IA  C6̂a^Ł Litwy Kazys 
wal tip ; , w końcu zdenerwo- 
swrócit . kojrzy*tając z  okazji, 
apelem JL dziennikarzy ' z
— n i z a n i m  coś napiszą 

%  l^ataUi‘ ‘T U d°S!<śb- 
* «o  ogniwa ,cpień wlI>Y *“ z-

w ? ,  .,pr,lwd>- To, te
-  !o nie I f fS !* *  **  straszne 
nfij. w _  , . P, awa komory cel- 
fejki __ S|*||l|] rejonowych, ko
rników Mwsze z  winy
ladąc reiJZZf nałam siS o tym

autokarem do 
n,cy HyuZ' Prz®*tallin>y na gra- 

dwi* godziny tylko dlate

go, że żołnierze pogranicza Lit
w y  nie nadążali ze stawianiem 
pieczątek do paszportów. Przy
najmniej tak mówili. Jak było 
w  rzeczy samej —  nie wiadomo. 
Może po prostu jed li w  tym cza
sie kolację.

I  to, że drogi po obu stronach 
granicy są teraz w  stanie budo
wy, co stwarza dodatkowe kom
plikacje —  też nie jest winą 
celników.

Zanim przystąpić do rozmów, 
celnicy polscy i  litewscy doko
nali lustracji przejść Kalwaria—  
Budzisko, Seśtókai—Trakiszki i 
Lazdijai—Og rodniki. Wspólnie 
ustalili priorytety w  zakresie 
rozwiązywania najbardziej palą
cych problemów.

Na konferencji prasowej, któ
ra następnie się odbyła, poinfor
mowali dziennikarzy o  wynikach 
swych badań i o  tym, co zamie
rza się zrobić celem usprawnie
nia kontroli celnej na granicach 
między Polską 1 Litwą.

Obaj główni celnicy: ze stro- 
ny polskiej —  Mirosław ZIELIŃ
SKI l ze strony litewskiej —  
Kazys Pednyćia —  przypomnieli 
obecnym, że przejścia graniczne 
pomiędzy naszymi krajami Ist
nieją zaledwie od paru lat. A  
Kraków, jak wiadomo, nie od 
razu zbudowano.

Obłe strony wyraziły zdanie,

ZATWIERDZONO UMOWĘ

Mjkl u £ f e n,lw*  f f i u  Repu- Litewskiej i rządem Rzeczypospo-
R S B i l a » r  B42p z 26 litej Polskiej „O  przejściach gra-
u,łlow  ̂ j j . i r .  zatwierdzono nicznych" zawartą 12 sierpnia

^  fządem Republiki 1992 r. w  Warszawie.

że prasa często sugeruje, że ja 
koby któraś ze stron specjal
nie wstrzymuje rozruch nowych 
przejść granicznych, aby skom
plikować życie sąsiadowi. N ie
prawda. Obecne problemy —  to 
dziedzictwo starych czasów, kie
dy granica n ie łączyła, jak l o  się 
często deklarowało w  przeszłości. 
lecz dzieliła sąsiadów. Dążeniem 
obu stron jest nie wyszukiwanie 
winnych, lecz znalezienie najbar
dziej odpowiednich sposobów 
rozwiązania wszystkich dojrza
łych problemów.

Sytuację komplikuje „eksplo
z ja " handlu po obu stronach 
granicy, Mirosław Zieliński po
informował obecnych, że jeżeli 
do niedawna w  Polsce było oko
ło dwustu central handlu zag
ranicznego, to teraz jest 100 tys. 
przedsiębiorstw parających się 
handlem. To  samo dzieje się, 
być może w mniejszym zakre
sie, na Litwie. Przedsiębiorstwa 
te sprawiają sporo trudności, 
więc też duże znaczenie przywią
zuje się do pracy służb celnych.

Obaj główni celnicy zgodzili 
się co do tego, że stan istnieją
cych przejść pozostawia wiele 
do życzenia, ale nawet w  waru
nkach rozbudowy dróg można 
pracować lepiej. Jak poinformo
wał M. Zieliński, celnicy polscy 
powinni przedstawić do 10 wrze
śnia swym władzom raport o  
stanie przejazdów z wyszczegól
nieniem możliwości usprawnie
nia wszystkich służb.

Dużo mówiono o terminach 
otwarcia nowego przejścia gra
nicznego na trasie Kalwaria— , 
Budzisko. Istnieje tu sporo wąs
kich miejsc, a w  szczególności 
—  wąskie drogi. Strona litewska 
jest już niby przygotowana do

otwarcia granicy, ale to „przy
gotowanie" leż jest pojęciem 
względnym. Uudynek służb och
rony pogranicza i celnej jest 
mały. Polacy nie mają na razie 
żadnego. Uzgodniono więc, że 
obłe strony będą pracowały u- 
nisono, razem. Strona litewska 
zarzuca polskiej-, że droga doja
zdowa w Polsce jest zbyt wąska, 
ale litewska nie jest przecież 
szersza, więc mogą powstać kor
ki takie jak w  Lazdijai. O  nor
malnych urządzeniach sanitar
nych na razie nie może być 
mowy, więc znów powstaje wi
zja toalet lazdijskich.

I mimo to, uwzględniając ol
brzymie zainteresowanie Litwy 
w  otwarciu granicy w  Kalwarii, 
postanowiono dokonać tego ak
tu, Jak powiedział prezes Głów
nego Urzędu Ceł R? M. Zielińs
ki, nie zważając na szalenie tru
dną sytuację finansową, Polska 
odda w  swych inwestycjach prio
rytet Litwie i już obecnie przy
stąpiono do budowy lokalu służb 
pogranicza, z ekspedycją, ma
gazynami, kasami itp. Prawdo
podobnie d o  1 Upca 1993 r. pie
rwszy etap prac zostanie zakoń
czony i wtedy przejście zacz
nie działać normalnie.

M. Zieliński ze smutkiem sko
nstatował jednak, że strona li
tewska piętrzy trudności wpro
wadzając na przejściu w  Lazdi
jai parytatywny przepust samo
chodów —  to znaczy na jeden 
samochód puszczany z  Polski 
przez granicę przypadnie jeden 
samochód z Litwy. Widocznie w 
myśl zasady: jeżeli u nas są ko
lejki — niech będą 1 u was. 
Departament Kontroli Celnej U - H  
lw y oczywiście tego nie wymy
ślił. Takie rzeczy, robi się poza 
nim.

Na pytanie, komu będzie słu
żyło przejście w  Kalwarii i kie
dy konkretnie zostanie otwarte, 
K. Pednyćia powiedział, że z 
„Kalwarii" będą na razie korzy
stały powracające puste samocho
dy ciężarowe ciaz ładownej za
opatrzone w  „Carnet Tir". Kar
nety takie wydaje się na pod
stawie konwencji międzynarodo
wej dla krajow-członków Mię
dzynarodowego Zrzeszenia Prze
woźników. Litwa nie jest na ra
zie członkiem tej organizacji.

„Carnet Tir1* jest kartą dla 
samochodów odpowiadających 
europejskim warunkom techni
cznym, wiozących towary ubez
pieczone, uprzednio sprawdzone 

. i zaplombowane. N ie trzeba ich 
rewidować, wypełniać na grani
cy dodatkowych formularzy, do
konywać opłat. Samochody z ta
kimi karnetami jadą non stop 
przez granice. Dziś już cała Eu
ropa korzysta z tego rodzaju u- 
dogodnień transportowych i 
wszyscy bardzo je sobie chwalą, 
gdyż system ten skraca znacz
nie czas odprawy, zmniejsza ko
szty transportu.

W  czasie pertraktacji strona 
polska prosiła litewską o zmniej
szeni e norm wywozu towarów 
tranzytowych przez Litwę. Nor
my to powinny odpowiadać Kon
wencji Nowojorskiej z 1954 r,

' i dotyczą ułatwień dla turystyki.
Bo jeżeli np. z Rosji jedzie 
przez Litwę do Polski autokar 
turystyczny i wiezie 2 tys. bu
telek wódki, to jest to dla Pol
ski nie tylko problem fiskalny, 
ale też moralny i społeczny.

Spotkanie celników zakończy
ło się podpisaniem odpowiednie
go protokołu. Teraz układy po
winny przejść na płaszczyznę 
rządową. Być może za miesiąc, 
duże „T iry " ruszą już drogą 
przez Kalwarię.

Bawara ZN AJ DZIŁO WSKA



Żołnierze z Kresów-  
obrońcy Westerplatte

Wśród 207 bohaterskich ob
rońców Westerplatte —  liczba 
ta została zaczerpnięta z wyka
zu załogi obrony tego skraw
ka polskiej ziemi na dzień 1 
września 1939 r., który w  1986 
r, opracowała badaczka losów 
je j uczestników Stanisława Gór- 
nikiewicź z  Gdańsika, autorka 
książki „L w y 'z  Westerplatte" —  
znaczną część stanowili żołnie
rze z  Kresów. Przybyli on i na 
Westerplatte w  różnym czasie 
z  5 Pułku Piechoty z  Wilnai, 85 
Pułku Piechoty z  N ow ej W ile j- 
ki, 77 P liku  Piechoty z  Lidy, 
86 Pułku Piechoty z  Mołodecz- 
na. Wśród nich byli: sit strze
lec Zygmunt Ziemba, plutonowy 
Adolf Petzelt, sŁ strzelec W ła
dysław Okraszewski, strzelec 
W ładysław Jakubiak, kapral 
Bronisław Perucki, strzelec Bro
nisław Uss, kapral Andrzej Ko
walczyk ijsf • wszyscy polegli na 
Westerplatte. Natomiast niezna
ne są losy: st. strzelca Francisz
ka Cichowskiego, strzelców: Jó
zefa Nowickiego, Jana Zmitro- 
wicza, Bronisława Korko, Anto
niego Sk*wirkowicza, Leona M a
zurkiewicza, Bronisława Mteh- 
niewićza, Aleksandra Krucki, 
Jana Chriczanowicza, Antonie
go Łojkowi cza.

Być może uda się ustalić ich 
dalsze losy lub nawet odnaleźć, 
jak to się stało w  przypadku 
tych, którzy różnymi drogami 
wracali w rodzinne strony —  
aa Białoruś, do Wilna... Józef 
Szymanowicz zamieszkał we 
wsi fiiałundzie w  rejonie lldz- 
kim, Jan Romasz —  w e  wsi 
Biała W oda w  rejonie ostro
wieckim, Jan Hajkow icź —  
we wsi Szczioki w  rejonie 
mińdcim, Zygmunt Kozak —  w  
Zubko wiczach koło miasteczka 
Iwje, * Edward N iekrew icz p|| 
we wsi Pietraszki w  rejonie 
szczuczyóskim. Kapral W iktor 
Biełcus-Bielas z  W ileńszczyzny 
po wielu perypetiach wrócił do 
Wilna, potem wyjechał do Pol
ski.

Zostały ocalone wspomnienia 
Edwarda Niekrewicza, Zygmun
ta Kozaka, W iktora Biełousa- 
Bielaaa.

Edward N iekrewicz: „W ester
platte. Jakże nie pamiętaćl? Du
żo  szczegółów, oczywiście, się 
zatarło, a le tamtych dni nikt 
nie potrafi wymazać mi z  pa
mięci. W  marcu 1939 roku zo
stałem powołany do czynnej 
służby wojskowej, którą rozpo
cząłem w  77 pp. w  Lidzie. Póź
niej zostałem przeniesiony na 
Westerplatte, gdzie się znajdo
wała Wojskowa Składnica Tran
zytowa. W  pamiętną noc z  31 
sierpnia na 1 września pełniłem 

. dyżur przy bramie .kolejowej. 
Gdzieś nad ranem usłyszałem 
strzały. A  potem nastąpiła kano
nada. Miałem takie wrażenie że 
wszystko zaraz runie, : że 
niebo się zmiesza z  ziemią. Trudno 
powiedzieć, jak długo trwało 
ostrzeliwanie pó łw y^ u  z dział 
pancernika „Schleswlg-Hołsłeln". 
Nasza cała załoga szybko zerwa 
* » Się na nogi, Brama; na któ
rej pełniłem dyżur, zamykała 
Jpdyna bocznicę za murowaną 
Ścianą łącząc, półwysep z  resz- 
i*( lądu. Wyleciała w  powietrze.

Przez nią i powstałą w  murze 
wyrw ę wtargnęli N iem cy. N ie 
którzy z  naszych zostali zabici i 
ranni. Pierwjszy atak udało gię 
jednak powstrzymać, zmusiliśmy 
Niem ców do wycofania się.

W ieczorem  1 września hitle
rowcy przeprowadzili jelsEcze je 
dno ostrzeliwanie z  dział. N a
zajutrz przyleciały samoloty.

Tak było przez siedem dni. 
Zresztą powiem  szczerze, że te
raz to wiem, iż walka trwała 
cały tydzień. W ówczas absolu
tnie się n ie wiedziało —  ile  to 
dni minęło. W iedzieliśm y tylko 
jedno —  n ie  poddać się, w y
trwać! M ów iono nam, że  nadej
dzie pomoc. N ie  nadchodziła 
jednak, niestety. Niem niej, N ie 
mcy n ie mogli złamać naszej 
obrony. Próbowali podpalić las. 
N ie  udało się. - W reszcie, gdy 
wyczerpała się amunicja, byliśmy 
zmuszeni skapitulować.

Trafiłem  z kolegam i do Stala
gu 1 A . Stąd, po jakimś czasie, 
zabrano mnie do  bauera, do fo l
warku Schlautinen w  Prusach 
Wschodnich. Pracowałem u nie
go do m aja 1943 roku. Zachoro
wałem. Gospodarz pozbył się 
mnie, pow iedział —  idź do do
mu. N ie  w iem  —  jak  dotarłem..: 
Męcząca to była droga. W ciąż 
jeszcze ży ły  w e  mni^ wspomnie
nia naszej porażki. W spomina
łem swoich towarzyszy brom  —  
Józefa Kaczanowskiego, Jana
Parw lcklego —  ten os/tatnl mie
szkał na Wileńszczyźnie, Broni
sława Korko, plutonowego W ła 
dysława Sobola r Innych...".

Zygmunt Kozak: „N am  oczy
wiście nic n ie  m ówiono o  moż
liwości wybuchu konfliktu zbroj
nego. Żołnierze jednak odczu
wali, że coś się dzie je. Z  Gdy
ni, gdzie byliśmy dwa tygodnie 
w  koszarach, przerzucono nas 
na W esterplatte w  nocy. Zastą
piliśmy inną grupę. Otrzyma
liśmy surowy zakaz strzelania. 
W szystko to n ie w różyło nic do
brego. Poza tym  „Schleswig-Hol- 
steiw", k tóry  przybył jakoby z 
w izytą przyjaźni zamiasft lekkie
go pancernika „Koenigsberg", 
nie schodził nam z  oczu od  
świtu do zmierzchu, śnił się po 
nocach...

Pierwsza salwa z  pancernika 
, Schleswlg-Holstein"  w  dniu 1 
września 1939 roku o  godzinie
4.45 n ie  zabiła nikogo. Pociski 
ciężkich dział przeleciały przez 
półwysep i  opadły do morza. 
Jednak obudziła l w  jednej 
chwili postawiła na nogi załogę 
Westerplatte!. Gdy huknęła ta 
salwa, znajdowałem się akurat 
na wartowni nr 5, gdzie objąłem 
wartę w  nocy z  31 slerpbla na 
1 września.

Huraganowy ogień z  pancerni
ka trwał długo. A . może trochę 
zatarło się poczucie czasu. Gdy 
ucichł, N iemdy poszli do ataku. 
W  tym czasie znajdowałem się 
jdż wraz z  kolegami w  okopach. 
Dym 1 spalenizna od wybuchów 
była jednak tak gęsta i  gryzą
ca, że właściwie wypędziła nas 
stamtąd. Od tego czasu wal
czyłem na wartowni nr 2. N ie 
przyjaciela podpuszczaliśmy , jak 
najbliżej 1 kosiliśmy go og
niem krzyżowym. Czy czułem 
strach? Powiem szczerze, że tyl
ko w  pierwszych chwilach. Od

parliśmy pierwszy atak N iem 
ców- W ycofa li, się. I  od razu 
rozpoczęła się kanonada z pan
cernika. I znowu atak. I  tak 
właściwie bez przerw y w  ciągu 
długich siedmiu dni. Brakowało 
nam jedzenia, zwłaszcza picia. 
Jesień była upalna, a walka za
żarta.

Doborowym  żołdakom, faszy
stowskim nie udało się zdobyć 

i W esterplatte w  k ilka  godzin, 
jak się spodziewali. W a lczyły  

. tam też oddziały SS, SA , ochro
ny wybrzeża^ policjanci. N ie  
oczekiwano takiego oporu Pola
ków. Musieliśmy, niestety, ska
pitulować. A le  nastąpiło to do
piero 7 września około godziny 
10.30, po odparciu kolejnego 
ataku nieprzyjaciela i wyczerpa
niu wszystkich realnych możli
wości w a lk i Skapitulowaliśmy 
niezw ydężeni.

W  rocznicę 
Września 1939

P o wywieszeniu białej flagi na 
naszych koszarach l uzgodnieniu 
warunków kapitulacji, N iem cy 
przez megafony rozkazali, do
kąd mamy iść. Gdy wszyscy w y 
sz li na wskazane m iejsce, nie
m ieccy o ficerow ie  zahrałl na
szych i  poszli oglądać byłą 
składnicę tranzytową, czy li 
w łaściwie całe W esterplatte. Po 
jakimś czasie wrócili. Nasz do
wódca, major Sucharski by ł w  
czystym mundurze i z  szablą, 
k tórą zwrócono mU w  uznaniu 
<jla bohaterskiej obrony W ester
platte.

Po ulicach Gdańska wieziono 
nas krytym i samochodami. M ie j
scowi N iem cy . grozili nam w 
ślad pięściami i pałkami. Całe 
szczęście, że  n ie pędzono nas 
ulicami, bo na pewno nie uszli- 
byśm y z życiem.

Odtransportowano nas do Sta
lagu 1 A  koło Królewca. Stąd 
trafiłem  do bauera do majątku 
Friedrichsberg pod Królewcem. 
Następnie b y ły  inne majątki, 
byli inni gospodarze aż do w y 
zwolenia Prus Wschodnich przez 
A rm ię Radziecką".

- .1 września 1979 roku po raz 
p ierwszy od  40 lat stanął zno
wu na ziemi W esterplatte były  
strzelec Zygmunt Kozak. Zapro
szono g o  na kolejny zjazd ob
rońców półwyspu. Odnalazł go 
całkiem przypadkowo były  mie
szkaniec sąsiedniej wsi Zuk, 
k tóry  po w o jn ie  osiedlił się w 
Polsce. Podczas w ycieczki na 
W esterplatte przeczytał na pom
niku. obrońców nazwisko Zyg
munta Kozaka. Napisał do  kom
batanckiej organizacji, że  znał 
Kozaka. Podał, też je go  adres. 
W  taki oto sposób został od n a -. 
Ieziony jeszćze jeden obrońca.

./■Ze wzruszeniem Stąpiłem na 
ziemię Wejfterplatte —  wspomi
nał Zygmunt Kozak ^  Przypo
mniałem tamte dni, swoich to
warzyszy broni: Bronisława
Ussa, który poległ w  pierw 
szych godzinach wojny, Bolesła
wa Chorbacza, swego ziomka 
spod Iwja, k tóry mieszka obe
cnie w  Polsce. Pamiętam też in

nych, z  którymi spotkałem się 
na Westerplatte. Było nas tutaj 
103. M ieszkaliśmy w  Gdyni. 
M ieliśm y spotkania z  młodzieżą, 
opowiadaliśmy o  tamtych 
dblacb... N a  zawsze pozostanie 
w  pamięci to spotkanie z  Pol
ską po 40 latach. Dowiedziałem 
się też, że nl&nal w  sąsiedztwie, 
w  rejonie szczuczyńskim obwodu 
grodzieńskiego, mieszka jeszcze 
jeden obrońca W esterplatte Ed
ward N iekrew icz...".

W  Stalagu 1 A  znalazł się ró- - 
w n ież W ik tor Blełous - Biel as. 
Kroniki zanotowały, że od  1935 
r. w  wojsku był zawodowcem, 
na W esterplatte w  stopniu ka
prala. Gdy rozpoczęło się p ierw 
sze n iem ieckie natarcie z  23 
kolegam i znajdował się w  row ie 
strzeleckim. Był łącznikiem mię
dzy  nimi a  porucznikiem Pa
jąkiem, siedzącym w  budce do
wodzenia. N iem iecka artyleria 
waliła; z całą zaciekłością, do
okoła rwały się szrapneie. Po
rucznik zarządził odwrót do 
bunkra. Był ranny. Blełous po
m ógł mu dojść do wartowni. 
Sam p fty  tym  oberwał w  nogę. 
Postrzał n ie był groźny. Toteż z  
okien wartowni strzelali najdał 
do zbliżających się N iem ców. 
Następnego dnia znowu atak. 
Jeszcze zacieklejszy, Blełous po
strzelony został w  lew y  bok. 
Jednak rana n ie zwalniała go 
od obrony, leżeli ty lko konają
cy. Pozostali odpierali atak. 
C zwartego dnia odłamek ściął 
mu skórę z  brody, drugi rozwa
lił but, lekko raniąc palce nogi. 
T e  obrażenia były  niczym  w  
porównaniu z  goryczą kapitula
c ji. Porażkę traktował jako etap 
trwającej przecież wojny.

Toteż k iedy ze  stalagu zaczęto 
westerplatczyków rozsyłać na '  
roboty d o  bauerów, postarał się 
dostać do takiego, k tóry  by 
mieszkał stosunkowo b liżej W il
na; Zatrudniono go b liżej grani
c y  litewskiej. M yś l o  ucieczce 
n ie dawała spokoju, ale n ie 
działał pochopnie, postanowił 
dobrze się przygotować. Zdobył 
cyw ilne ubranie, trochę żywnoś
ci, pieniędzy... 15 sierpnia był 
wolngf Tak jak  może wolnym 
być zjbieg. Tułał się od  wioski 
do wioski, wędrował nocami, po 

. dwóch tygodniach dotarł do 
W ilna, gdzie zetknął się z  oku
pacyjną rzeczywistością. Posta
nowił wrócić d o  Oszmiany, do 
rodziców. W iedzieli, że był na 
Westerplatte, później w  stalagu. 
Wieść, że  uciekł przyniosła 
dziewczyna z  A rm ii Krajowej. 
Informowała, iż  po dotarciu do 
domu ma się zgłosić do dowó
dztwa. Rozkaz wykonał. Nadal 
czuł się żołnierzem. W raz z. in
nymi akowcami stanął, w  szeregu 
do przysięgi. M ajor Podhore
cki oznajm ił: „C ieb ie  obowiązu
je  ta, którą ju ż składałeś i po
zostałeś wierny...*1.

Po operacji „Ostra . Brama" 
trafił do Kaługi. Z  więźniów po
chodzących z  W ileńszczyzny 

.sowieci zamierzali sftwotizyć 369 
pułk zapasowy, oczywiście so
wiecki. W ik tor postanowił za
chorować. Symulował skutecz
nie. Odtransportowano go do 
Narafamińska. Dopiero później 
dowiedział się, że  organizacja 
pułku skończyła się fiaskiem.

Koledzy nie ztożyK 
Rozbrojono ich i w yw iS ’ '®. 
wyręjbu lasów,. wy* iea» »  do

W BO BSBlk
^ .c ieD ted o  Z y to m ta ^ T **  
blisko oddziałów B e r Ł i ?  
łous jednak zamiast d o & J r  
rza wrócB do Wito*.

Zostoł aresztowany przez S  
W ywieziono go do Onz. cT 
mulował i udawał 
go, chodziło o to, by o łi 
mógł Ko posądzić o jak&ohńA 
kontakt z wojskiem. Był fobm, 
aktorem. „Gh^rtaka" ^  ij. 
nowali. I  z  tego skorzystał Izy 
w u  b y ł w  Wilnie, prswie,  
domu, w  wigilię 1944 r. Zifc. 
twiono mu .mocne" dokumenty. 
Legitymował się nowym nazwi
skiem: Kotwiozewski. Taki jego
mość Istotnie kiedyś mieszkał« 
W iln ie  przy ul. Niemieckiej, i 
tym tylko, że owa ulica pod- 
czas bombardowania zn4a$ 
prawie z powierzchni ziemi Uz
brojony w  „żelazną bumagę* 
wyszedł do miasta. Zrobił 300 
kroków  i  był już w rękach 
NKW D.

Przez dwa tygodnie siedział r  
w ięzieniu na Łukiszkach, tanim 
przew ieziono go do obwodu ar- 
changielskiego. Wędrował od 
obozu do obozu co tydziri 
innego, a wszędzie to suuo -  
przesłuchania, śledztwo .̂ Był 
więźniem  bez wyroku w Woito- 
cie. W  lutym 1946 r. zosfc! 
zwolniony. A le  w  Wflme jor nie 
miał czego szukać. Przjfjech* 
w  Olsztyńskie, podjął pracę* 
drogownictwie. W  czasie 
narad w  Lidzbarku Wannin*®
został aresztowaony przez Urząd

Bezpieczeństwa. Był to stf®?
1950 r., śledztwo Prowa5? 
, swor“ , rodacy- lAmali | ^ e 
cznie i  psychicznie. 
żołądka: oficer rozwiera 
pistoletem, drugi do pra®*5*“ ^  
dawał gumowy 
szała s ię z  krwią. ;Nie o 
platte chodziło, lecz o 
jako akowiec stiraM * 1 
dziwych" patriotów i > ^  
ków . Ileż razy 
kiedy z  nim skończą. w .  
zrobimy? —  słyszał p> Wy 
Napięcie sięgało zem 
trzymał 7,5 młes**2r - 
twie, m.in. „obrcMcę _ .  ^  
majora Światło. W  \V
goż roku odzyskał wolno*. ^  
grudniu 1989 r\ ,
Srebrny Krzyż ViT^ L ^  
nadany za obronę 
jeszcze 50 lat temu. w

Tacy doborowi 
tym  silni, czyści 
cy  z  Kresów, bo na 
służbę na skrawku P° 
b rzeża w y b ie r a n o ^  ^  i 
obronili honor 34 p
zamiast przewidywanym*
dzin przez 7 dni i nocy 
na Westerplatte.

N A  ZDJĘCIACH:
, ,Schleswig-Hołsteśn''
Je Westerplatte; * ;
r. pracownicy Poczty 
Gdańsku stoczyli % *
w  obronie tej piaC®*** 
działami h l t l e r o w * « ^

W U "****
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J arzenia, r e o r g a n iz o w a n ia  i l ik w id a c j i  
i* in s t y t u c j i o ś w ia t o w y c h

udnrai« Rady Na.]'.
WjTgąnłllifcl Litewskiej z

1891 1 .y.” w°-
% listwy Republiki U te. 
g S  oiwiacie’ , rząd Repub- 
1 U g § | £  poatanawla:

Lzit»ierdiit piapisy tworze.

„oiganinwania i  likwidacji 
d f f i  oświaty (załącznik).
| OsUlić, 4e do 1 paździemi-

ka 1992 r. niepaństwowe instytu. 
c je oświaty, utworzone bez zgo
dy rządu Republiki litew sk ie j 
(Ministerstwa Kultury i  Oświaty) 
powinny otrzymać zezwolenia (li
cencje) na działalność w  trybie 
przewidzianym przez wskazane 
przepisy.

Premier Republiki Litewskiej 
G. W AGNORIUS

o tworzeniu, reorganizowaniu, 
likwidacji instytucji oświaty

CZĘŚĆ OGÓLNA

1. przepisy te są stosowane 
wobec wszystkich instytucji oś
wiaty; i dalszego wychowania 
(jńed, młodzieży i  dorosłych (z 
ą̂tSaem wyższych uczelni) nie- 

jajpjnfft od ich przynależności i 
fonn cziałalności.
2. Instytucja oświaty jest ins

tytucją wychowawczą działającą 
stale (co najmniej 9 miesięcy w 
fjffii ipka), o r p ^ ^ j ^  pro
ca wychowawczy zgodnie z  od
powiednimi programami. Państ
wowe instytucje oświaty pra
cują według zatwierdzonych 
pizez Ministerstwo Kultury i Oś
wiaty albo uzgotfeiionych w  us
talonym przez nie trybie progra
mów wychowawczych, zapewnla- 
jących wykształcenie odpowia
dające standardom państwowym, 
a niepaństwowe instytucje oś
wiaty — według programów op
racowanych przez państwo lub 
samodzielnie, które w  ustalonym 
trybie uzgadnia się z Ministerst
wem Kultury i Oświaty.

PAŃSTWOWE INSTYTUCJE 
OŚWIATY 

TWORZENIE PAŃSTW OW YCH
INSTYTUCJI OŚW IATY

3. Placówki przedszkolne —  to 
itoMd-pizedszkola (dla dzieci w  
wieku 1,5 — 6-7 lat)) przedszko- 
14 (dla dzieci 3-6-7-letnich), 
przedszkola-żłobki (dla dzieci w 
we&i 3-10 lat), specjalne przed- 
szkoła (dla dzieci z  odchylenia-

od norm rozwoju), przedsz
kola wyspecjalizowane (dla urna- 
cniania zdrowia dzieci, udziela
nia pomocy w rozwoju psycho
logicznym, rozwijania zdolności 
artystycznych), państwowe małe 
przedszkola (dla dzieci z  jedne- 
8° domu). Przedszkolne placówki

wychowawcze zakłada się, prze
strzegając następującego trybu:

3.1. Placówki wychowania 
przedszkolnego według zapotrze
bowań demograficmych zakłada
ją  samorządy wyższego szczebla 
po uzyskaniu pisemnej zgody M i
nisterstwa Kultury i Oświaty;

3.2. Placówki przedszkolne za
kłada się w  typowych lub zaad
aptowanych budynkach, jak też 
budynkach mieszkalnych po u- 
rządzeniu pomieszczeń nadają
cych się do opieki i wychowa
nia dzieci oraz p o  uzyskaniu ze
zwolenia lokalnej służby h ig ie
nicznej;

3.3. W e  wszystkich placówkach 
przedszkolnych liczbę grup ogra
nicza się do 6; w  grupie żłobko
w ej maksymalna liczba dzieci 
wynosi 10, w  grupie przedszkol
nej —: 15. Maksymalna liczba 
uczniów w  klasie przedszkola- 
szkoły wynosi 24 dzieci.

4. Początkowe, podstawowe i 
średnie szkoły ogólnokształcące 
zakłada się przestrzegając nas
tępującego trybu:

4.1. Początkowe, podstawowe i  
średnie szkoły ogólnokształcące 
zakładają samorządy wyższego 
szczebla po uzyskaniu pisemnej 
zgody Ministerstwa Kultury i Oś
wiaty;

4.2. Początkowe, podstawowe i  
średnie szkoły ogólnokształcące 
mogą być tworzone razem lub 
jako osobne jednostki administ
racyjne;

4.3. W edług liczby uczniów 
szkoły wyszczególnione w pun
kcie 4.2 są pełne lub małokom- 
pletowe. Szkoła małokompletowa 
różni się od pełnej tym, że nie 
ma w  niej niektórych klas albo 
w klasach uczy się od  5 do 12 
uczniów;

4.4. Szkoły początkowe / two
rzone są w  osiedlach i wsiacK

niezależnie od  liczby uczniów;
4.5. Klasy 5— 12 małokomple- 

towych podstawowych i średnich 
szkół ogólnokształcących 'nie są 
łączone. W  niektórych przypad
kach mogą być łączone klasy 5
—  6, 7—-8, 10— 11, gdy mają nie 
w ięcej niż 10 uczniów;

4.6. Podstawowe i średnie 
szkoły ogólnokształcące zakłada
ne są zwykle w  odległości nie 
w ięce j n iż 10 kilometrów od 
siebie z  uwzględnieniem warun
ków  demograficznych i  lin ii ko
munikacji publicznej.

Maksymalna liczba uczniów w  
klasie szkoły ogólnokształcącej 
wynosi 24.

Maksymalna liczba uczniów w  
szkole początkowej (klasy 1— 4)
—  400. w  szkole podstawowej 
(klasy 1— 9) —  700, w  szkole 
średniej (klasy 1— 12) —  900.

4.7. Szkoły ogólnokształcące 
tworzone są w  budynkach in
dywidualnych, typowych albo za
adaptowanych dla tych placówek 
oświaty. Szkoły początkowe mo
gą być otwierane w  przedszko
lach i domach mieszkalnych.

4.8. Szkoły ogólnokształcące 
dla dorosłych tworzą samorządy 
wyższego szczebla. Zw yk le zak
ładane są one jako jednostki 
strukturalne szkół ogólnokształ
cących, zawodowych. Jeżeli yr 
mieście jest 100 i ‘ w ięcej ucz
niów, na wsi jest 80 i  w ięcej 
ucm iów, szkoły ogólnokształcące 
dla dorosłych tworzone są jako 
osobne jednostki administracyj
ne. Samodzielne szkoły ogólno-- 
kształcące dla dorosłych tworzą 
samorządy wyższego szczebla 
ministerstwa i  departamenty po 
uzyskaniu pisemnej zgody Minis
terstwa Kultury i  Oświaty.

4.9. Zgłoszenia w  sprawie ot- 
' warcia szkoły ogólnokształcącej
samorządy wyższego sztzebla 
składają w  Ministerstwie Kultu
r y  i  Oświaty do 1 czerwca każ
dego roku. D o zgłoszenia załącza 
się protokół oceny higienicznej 
szkoły średniej.

4.10. Zezwala się na założenie 
państwowej szkoły ogólnokształ
cącej, jeżeli:

4.10.1. powierzchnia pomiesz
czeń odpowiada normatywom po
mieszczeń szkół ogólnokształcą
cych;

4.10.2. miejscowa służba higie
niczna wyraża zgodę;

4.10.3. na terytorium szkoły 
można założyć szkolną działkę 
doświadczalną, strefę gospodar
czą, boisko sportowe, obliczone 
z uwzględnieniem liczby uczniów 
(albo szkoła może korzystać z 
boiska innej szkoły);

4.10.4- w  budyńku szkoły są 
sekcje (bloki, piętra) klas 1— 4,. 
5— 9, 10—12 z  osobnymi pomie
szczeniami wypoczynkowymi;

4.10.5. są urządzone (albo moż

na urządzić) najniezbędniejsze 
gabinety szkolne;

4.10.6. jest warsztat robót w 
metalu i drzewie;

4.10.7. są sale sportowa i au
la (albo można korzystać z  auli 
innej jednostki), stołówka, bib
lioteka, ośrodek zdrowia;

4.10.8. klasy, gabinety szkolne, 
pracownie i  inne pomieszczenia 
są wyposażone (albo będą wypo
sażone) w  najniezbędniejsze me
ble, sprzęt, aparaturę, środki na
uczania;

4.11. Szkoła ogólnokształcąca 
dla dorosłych może być założona, 
jeżeli spełniono wymagania pun
któw 4.10.1, 4.10.2 i  4.108;

4.12. dO państwowych szkół o . 
gólnokształcących przyjmuje się 
według miejsca zamieszkania. 
Granice terytoriów ustalają sa
morządy wyższego szczebla za
leżnie od usytuowania i  typu 
szkół;

4.13. . w  niektórych przypad
kach szkoły ogólnokształcące mo
że otwierać Ministerstwo Kultu
ry  i  Oświaty ł  pozostawić je w 
sferze własnej regulacji;

4.14. placówki specjalnego wy
chowania (d la dzieci z  upośle
dzeniami fizycznymi i psychicz
nymi) oraz szkoły specjalne dla 
dzieci ^socjalnych zakłada się na 
mocy decyzji Ministerstwa Kul
tury i  Oświaty. Zakładane są na
stępujące szkoły specjalnego 
Wychowania: szkoły - internaty, 
Bzkoły, oddzielne klasy w  szko
łach ogólnokształcących. Mak
symalna liczba uczniów w  pla
cówce specjalnego wychowania 
*wynosi 280, a maksymalna (iw 
nawiasie podano minimalną licz
b ę ) liczba uczniów w  klasach:

4.14.1. z  upośledzeniem intele
ktu:

nieznaczne upośledzenie —  12 
<5);

upośledzenie średniego stop
nia —  10 (5);

4.14.2. z  upośledzeniem wzro
ku:

niewidomi —  8 (3); 
słabo widzący —  12 (5);
4.14.3. z upośledzeniem słuchu: 
głusi -r- 8 (3); 
niedosłyszący —  10 (4);
4.14.4. z  ciężkim upośledze

niem m owy —  12 (5);
4.14.5. po paraliżu dziecięcym 

lub paraliżu cerebralnym —  10 
(4);

4.14.6. z różnymi upośledzenia.
• ml —  6 (4).

5. Placówki wychowania do: 
datkowego (samowyrazu) ośrod
ki itacje. kluby, studia to szko- 

, ły. plastyczne, muzyczne, chore
ograficzne, sportowe, językowe, 
krajoznawcze, turystyki i sportu 
orientacyjnego, młodych przyro
dników, twórczości technicznej 
i Inne podobne placówki. Two

rzy się je  przestrzegając nastę
pującego trybu: 

i>.l. placówki wychowania do
datkowego (samowyrazu) zakła
da się z uwzględnieniem życzeń 
i  możliwości uczniów, ich ro
dziców lub społeczeństwa. Zak
ładają je  samorządy wyższego 
szczebla po przedstawieniu M i
nisterstwu Kultury i Oświaty u- 
zasadnienia powstania instytucji 
o  tym charakterze i  uzyskaniu 
jago pisemnej zgody;

i>.2. do placówki wychowania 
dodatkowego (samowyrazu) zwy
k le przyjmowane są dzieci i 
młodzież w  wieku 6^-18 lat. 
Rozpocząć uczęszczanie do tych 
instytucji można w różnym wie
ku.

M inimalną liczba dzieci (mło- 
dżiezy) w kółkach tych placó
wek wynosi 5;

5.3. placówki dodatkowego 
wychowania (samowyrazu) dla 
dorosłych (ośrodki, kursy itd.j 
zakładane są dla kształcenia i 
nauki dorosłych.

Zakładają je  samorządy wyż
szego szczebla, ministerstwa i 
departamenty po uzyskaniu pi
semnej zgody Ministerstwa Kul
tury i  Oświaty.

6. Szkoły zawodowe i wyższe- 
' go  stopnia zakłada się w celu 

przygotowania wykwalifikowa
nych robotników i specjalistów 
średniego szczebla. Szkoły zawo
dowe i  wyższego stopnia zakła
da się z  przestrzeganiem nastę
pującego trybu:

6.1. Szkoły zawodowe i  stopnia 
wyższego zakładają ministerst
wa i departamenty, samorządy 
wyższego szczebla po uzyskaniu 
pisemnej zgody Ministerstwa 
Kultury i  Oświaty;

6.2. zakłada się szkoły zawo
dowe czterech stopni:

6.2.1. pierwszego stopnia 
dla uczniów, którzy nie ukoń
czyli podstawowych szkół ogól
nokształcących, jak też dla osób, 
które ukończyły placówki spe
cjalnego wychowywania;

6.Z2. drugiego stopnia —  dla 
uczniów, którzy ukończyli pod
stawową szkołę ogólnokształcącą 
i chcą zdobyć zawód;

6.23. trzeciego stopnia —  dla 
uczniów, którzy ukończyli pods
tawową szkołę ogólnokształcącą 
i pragną zdobyć zawód oraz u- 
zyskać świadectwo dojrzałości 
średniej szkoły ogólnokształcą
cej;

6.2.4. czwartego stopnia — dla 
uczniów, którzy ukończyli szko
łę średnią (otrzymali lub nie o- 
trzymali świadectwa dojrzałości);

6.3. do szkół zawodowych i 
wyższego stopnia wstępuje się 
samodzielnie. Uczeń ma prawo 
wyboru zakładu nauczania, za-

(Dokończeule na str.. 6.)

GOŚCIE SEKCJI LITERATÓW POLSKICH 
PRZY ZWIĄZKU PISARZY LITWY

:W  sierpniu br. na zaprosze
nie Sekcji Literatów Polskich 
przy Związku Pisarzy Litwy w 
W iln ie bawiła grupa literatów 
z Polski —  człbnkowie Fundacji 
im. Anny Domagały-Jakuć na 
czele z  je j prezesem —  pisa
rzem Władysławem Biszewskim. 
W  skład grupy m.in. wchodził 
też dziennikarz, prozaik i rze
źbiarz w jednej osobie —  Ka
zimierz Rafalik z  Poznania.

Goście zapoznali się z  malo
wniczymi zakątkami Wilna i 
Wileńszcżyzny, pod przewodni
ctwem poetki w ileńskiej: A lic ji 
Małaszkiny-Morfci poznali zaby
tki historyczne naszego starego

Miłość do drugiego człowie
ka. do ojczyzny, swojego Bo
ga. przyrody, książek, pienię
dzy, nawet . do psa... można 
przedstawić na obrazie olejnym, 
przy pomocy rysunku węglem, 
piórkiem Jtib ołówkiem, paste
lami, farbami wodnymi, w rze
źbach i na 'fotografiach, wier
szem. <w opowiadaniu lub w 
każdej innej., dogodnej dla sie
bie, formie.

W  konkursie o tak szerokiej 
formule może wziąć udział pra
ktycznie każdy. Jedyny waru-

miasta.
Literaci z Polski przywieźli i 

przekazali kierowniczce sklepu 
„Aura“  (dawna „Przyjaźń") kil
kaset książek, w  tym tomiki 
wierszy, nowele i powieści 
współczesne, których autorami 
są członkowie ogólnopolskiej 
Fundacji/ Książki te są 
sprzedawane w księgami po 
symbolicznie niskich cenach, 
zapraszamy więc naszych Czy
telników do ich nabycia. Pro
ponujemy kilka tytułów: ..Ko
biety jego życia", ;,Ścigany" — 
powieści 'Władysława Biszews- 
kiego, , ’Ż  dala od . ruchomych 
schodów** — tomik poezji

nek jest ten, by nie być spec
jalistą w tej akurat dziedzinie 
sztuki, przy pomocy której za
mierza się -opisać to piękne u- 
czucie. Prozatorski utwór litera
cki (może być w jednym egze
mplarzu) swoją objętością nie 
może przekraczać pięciu stron 
maszynopisu, a fotografia nie 
powinna być mniejsza niż I8x 
24 cm. Natomiast ilości prac i 
ich rodzaje są nieograniczone.

Oznaczone godłem prace moż
na przesłać w  terminie do 15 
listopada 1992 roku na adres:

młodej poetki z  Wrocławia Kry
styny Bocheński ej-Buczel i inne.

Współpraca członków Sekcji 
i Fundacji przybiera coraz wy
raźniejsze -kształty, jesienią po
eci odwiedzą Łódź 1 Poznań, 
gdzie wystąpią na imprezach 
literackich.

Jednocześnie na prośbę rze
źbiarza Kazimierza Rafalika 
przesyłam Redakcja do opubli
kowania zaproszenie do udzia
łu i warunki konkursu dla każ
dego pt- „Miłość".

Aleksander SNIE2KO, 
sekretarz sekcji 

literatów Polskich przy 
Związku Pisarzy Litwy

Od. redakcji: warunki kon
kursu zamieszczamy niżej.

Muzeum Etnograficzne, ul. Mo
stowa 7, 61-854 Poznań.

Uhonorowanie laureatów na
grodami, których fundatorami 
jest kilkanaście firm i instytu
cji, nastąpi w dniu otwarcia 
wystawy pozakonkursowej. .

Głównym organizatorem kon
kursu p t „M iłość" jest Rada 
Krajowa Robotniczych. Stowarzy
szeń Twórców Kultury w War
szawie. Bliższych informacji u- 
dziela Kazimierz Rafalik, zamie
szkały w Poznaniu, telefony: 
służbowy — 41-1-681, domowy 
-  66-86-01.

Kazimierz RAFALIK

KONKURS DLA KAŻDEGO PT. „MIŁOŚĆ"

j .  Lewicki



„ K U R I E R W I L E Ń S K I ” - M?rz^ n ią  iflo»,
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wodu, rzemiosła i  sposobu nauki;
6.4. w  grupach szkół zawodo

wych przewiduję się po 15— 20 
uczniów. Maksymalna liczba ucz-

,niów w  grupie wyższego stopnia 
-*-25;

6.5. dorośli uczą się zawodu, 
doskonalą się i  przekwalifiko
wują w  szkołach zawodowych i 
wyższego stopnia mających pi
semną zgodę Ministerstwa Kultu- 
•ry i  Oświaty na organizowanie 
itej działalności;

6.6. szkoły zawodowe, przygo
towujące, doskonalące i przek- 
waliflkujące dorosłych w  zawo
dach, nie wpisanych do państwo
wego rejestru specjalności, zak
ładają ministerstwa, departamen
ty i samorządy wyższego szczeb
la po 'uzyskaniu pisemnej zgody 
Ministerstwa Kultury i  Oświaty.

7. Inne zakłady oświatowe (li
cea, college'a, gimnazja, uniwersy
tety ludowe, ośrodki kwalifika
c ji itd j zakładane są z przestrze
ganiem trybu ustalonego w 
niniejszych przepisach dla od
powiednich instytucji oświaty.

TRYB ZA K ŁA D A N IA  
PAŃ STW O W YC H

INSTYTUCJI O ŚW IA TY

8. Zgłoszenia w  sprawie zało
żenia państwowych instytucji oś
wiaty składają co roku do 1 
czerwca (w  sprawie założenia 
szkół zawodowych i wyższego 
stopnia co roku do. 1 maja) w 
Ministerstwie Kultury i Oświaty 
samorządy rejonowe  ̂(miejskie), 
założyciele szkół zawodowych i 
wyższego stopnia, placówek w y
chowania dodatkowego (samowy- 
razu).

W  zgłoszeniach podaje się 
miejsce założenia instytucji, .mo
tywy założenia, początek pracy 
instytucji, projekt statiitu insty
tucji albo wskazówkę, j akimi 
przepisami będą się kierowały, 
jak też programy wychowawcze 
albo wskazówkę, jakimi progra
mami będzie się kierować.

2. Założyciele szkół za wodo-

I wych, wyższego stopnia oraz pla
cówek dodatkowego wychowa- 

. nia (samowyrazu) dla dorosłych 
do zgłoszenia załączają statut 
(przepisy) szkoły lub placówki 
wychowawczej, plany nauczania, 
programy nauczania, cenzus, uzy
skiwanego w  szkole lub placów
ce wychowawczej wykształce
nia, spisy specjalistów (stano
wisk oraz dane dotyczące ich 
wykształcenia) albo warunki kon
kursu specjalistów), spisy po
mieszczeń dydaktycznych i zap^ 
leczą dydaktycznego, zezwolenia 
lokalnej służby higienicznej lub 
samorządu terenowego do pracy 
w  pomieszczeniach przeznaczo
nych ((wydzierżawianych) w
szkole lub. placówce wychowaw
czej.

10. Ministerstwo Kultury i Oś
wiaty po  dokonaniu ekspertyzy 
państwowego zakładu oświato
wego w  ciągu 30 dni od otrzy
mania zgłoszenia ze wszystkimi 
wymaganymi dokumentami w y 
daje założycielom zezwolenie (li
cencję), zatwierdzone w  rozpo
rządzeniu ministerstwa.

W  razie niezrealizowanie zg ło
szenia założycieli Ministerstwo 
Kultury i  Oświaty w  ciągu 30 
dni od  otrzymania zgłoszenia da
je  interesantom umotywowaną 
odmowę.

R EO RG ANIZACJA
P A Ń S T W O W YC H  

INSTYTUCJI OS W IA T Y

11. Reorganizację państwo
wych instytucji oświaty inicjują 
i realizują ich założyciele po 
otrzymaniu pisemnej zgody M i
nisterstwa Kultury i  Oświdty.

Reorganzacja państwowych in
stytucji ośw iaty —  przebudowa 
działalności pedagogicznej lub 
organizacyjnej, zmiana przyna
leżności lub struktur instytucji, 
utworzenie nowych grup (klas) 
z innym językiem  wykładowym.

Ministerstwo Kultury i  Oś
w iaty może zaproponować zało
życielow i zreorganizowanie pań
stwowej instytucji oświaty.

12. Samorządy rejonowe (m iej

skie), założyciele szkół zawodo
w y  cii i  wyższego stopnia składa
ją  zgłoszenia w  sprawie zreorga
nizowania szkół oraz placówek 
dodatkowego wychowania (sa
mowyrazu) w  Ministerstwie Kul
tury i  Oświaty nie później niż 
5 m iesięcy przed przewidzia
ną reorganizacją. W  zgłoszeniu 
podaje się nazwę państwowe!) 
instytucji oświaty, cel, etapy, 
termin, wykonawców reorgani
zacji, strukturę zreorganizowa
nych instytucji.

13. W  ciągu 30 dni od  otrzy
mania zgłoszenia, ale nie później 
niż do  1 lipca każdego roku M i
nisterstwo Kultury i  Oświaty 
podejmuje decyzję w  sprawie 
reorganizacji państwowych in
stytucji oświaty.

14. Samorząd wyższego szcze
bla, założyciele szkoły zawodo
w ej i wyższego stopnia, n ie zga
dzający się z  decyzją M inister
stwa Kultury i  Oświaty, mają 
prhwo zwrócić się do rządu Re
publiki Litewskiej z prośbą o  
dodatkowe rozpatrzenie podję
tej decyzji.

L IK W ID A C JA  P A Ń S TW O W YC H  
INSTYTU CJI O Ś W IA TY

15. Państwowe instytucje oś
w iaty  likwidowane są z  inicja
tyw y  założycieli i  po uzyskaniu 
pisemnej zgody  Ministerstwa

- Kultury i  Oświaty.
Likw idacja instytucji oświaty

—  to zaprzestanie je j działalnoś
c i ą

16. Samorząd wyższego szcze
bla przedstawia Ministerstwu 
Kultury i Oświaty zgłoszenie w  
sprawie likw idacji państwowej 
instytucji ośw iaty nie później 
niż na 5 m iesięcy przedtem. W  
zgłoszeniu podaje  się nazwę in
stytucji oświaty, dokumenty 
uzasadniające m otywy likw ida
cji.

17. Po otrzymaniu zgłoszenia 
w  spraw ie likWidacji państwo
w e j instytucji ośw iaty M inister
stwo Kultury ,i Oświaty w  ter
minie 30 dni, ale n ie  później 
jak  do 1 maja każdego roku, 
odpowiada pisemnie petentowi. 
W  razie, odmownej odpow iedzi 
podaje m otyw y dotyczące pod
ję te j decyzji.

18. Założyciel, k tóry  n ie zga
dza się z decyzją M inisterstwa 
K u ltu r^ "! Oświaty, ma prawo

zwrócić się do rządu Republiki 
Litewskiej z  prośbą o dodatko
w e rozpatrzenie podjętej decy
zji.

(NIEPAŃSTW OW E 
INSTYTUCJE O ŚW IATY.

ZAKŁAD AN IE  
N IEPAŃ STW O W YC H  

INSTYTUCJI O Ś W IA TY

19. Niepaństwowe instytucje 
oświaty zakładają osoby prawne 
(w  tym również wyznania) albo 
pojedynczy obywatele Republiki 
Litewskiej po uzyskaniu zezwole
nia (licencji) M inisterswa' Kultu
ry  i  Oświaty.

20. Niepaństwowe instytucję 
oświaty mogą zakładać lub być 
założycielami wspólnej niepań
stwowej instytucji oświaty oso
by prawne lub fiaycżne innych 
państw po uzyskaniu w  trybie 
określonym ustawowo zezwolenia 
(licencji) Ministerstwa Kultury i 
Oświaty oraz zarejstrowaniu jej 
w  M inisterstwie Gospodarki.

21. Ministerstwo Kultury i Oś
w iaty wydaje zezwolenia (licen
c je ) na założenie:

21.1. Szkół wyższego stopnia;
21.2. szkół zaw odowy d i, gdy 

przew idziane zaw ody figurują w 
państwowym rejestrze specjal
ności albo odpowiadają normom 
M iędzynarodowej Organizacji 
Pracy;,

21.3. szkoły ogólnokształcące i 
placówki dodatkowego wycho
wania (samowyrażu), w  których 
naukę prowadzi się według pań
stwowych program ów wycho
wawczychA  w yda je  się państwo
w e  świadectwa ukończenia 
tych zakładów;

21.4. p lacówki dodatkowego 
wychowania (samowyrazu), które 
pracują według zaakceptowa
nych przez M inisterstwo Kul
tury i Oświaty program ów o 
objętości co najmniej 72 godzin 
rocznie;

21.5. placówki przedszkolne 
dla dzieci w  wieku 3— 6 (7 f lat, 
w  których będzie sfię pracować 
według zaakceptowanych przez 
M inisterstwo Kultury i  Oświaty 
programów, gwarantując państ
w ow e minimum program ów w y
chowawczych oraz pedagogicz
ne przygotowanie dzieci do szko-
ty;

21.6. wyszczególnione w  pun-

I samodzielni^1 e 
Programów

czym

dokument&Jr^S di» ̂  <v3 
placówek, 1

llflglSSl^ffl l* N .* y  “ ło ż y c ie  S i  B  
| fjg  w  terminie g | | | S f *. 
Ministerstwo KunUty0 eS

24. W  razie ,ry 1
I  nia przez 

tucję oświaty 
ła lności- i

wyzszego szczebla »  S * 1** 
niu | Ministerstwem § £
Oświaty (w niektórych ^ 1

l l g l l l l l l l p ^
inicjatywy) zawiesa 
takiej placówki.

MJESTUAcja

NIEPAŃSTWOWYCH
INSTYTUCJI OSWuJy

25. Założyciele 
instytucji oświaty I H S S  
zezwolenia (hcenćji) I § §  
stwa. Kultury i O św iatT^ I 
strują instytucje w ty *  | 
rządach wyższego ncałlj, a 
Których terytorium są te tuty. 
tucje, "jeżeli ustawy nl» 
dują inaczej. | | i

26. Założyciele niepaństwowych 
instytucji oświaty pisemnie a- 
wiadamiają samorządy wytnę- 
go szczebla o działających«  
ich- terytoriach filiach, wyda- 
łach, punktadi nauczania zare
jestrowanych niepaństwowych 
instytucji oświaty oraz innyd) 
stałych oddziałów tych instytu
c ji oświaty.. ■

I ZNOW iO NAZEWNICTWIE ULIC

Niekochany 
J. Słowacki

Żaden literaturoznawca ani 
historyk nie dowiódł, w  czym 

zawinili wobec W ilna Adam M i
ck iew icz i  Juliusz Słowacki. 

Chyba tylko tym, że je  nad 
miarę ukochali. A le  z wzaje
mnością jest bardzo trudno.

A . M ickiew icz w ie le  lat ocze

kiwał na pomnik, dziś bezna

dziejnie oczekuje na- czynne 

muzeum, o czym  już można pi
sać tomy.

J. Słowacki przez w iele lat 
nie m oże się doczekać przywró
cenia nazwy jednej- z ulic. Co 
prawda, w  styczniu bieżącego 

roku na swych łamach entuzja
stycznie pisaliśmy, iż  na mocy 
decyzji prezydium W ileńskiej 
Rady M iejsk iej -dwóm ulicom 
W ilna przywrócono dawne na- 

zw y; —- ul. Stefana Batorego i 
ul. ‘ Juliusza Słowackiego. Co 
prawda, obecna ul. S. Batore
go przebiega n ieco inaczej niż 
dawny Trakt Batorego, albo

wiem droga prowadząca do N o
w ej W ile jk i jest inaczej usy
tuowana. Obecnie ul. ,S. Bato- "  
rego łączy odcinek od ronda na 
Oiandu (dawna Holendernia) do 

ul. Pergales.

Natomiast imię poety powró

ciło na skromny fragmencik da

wnej ulicy Słowackiego 
odcinak między ul Tmko ^ 

W ie lka  Pohulanka) 1 I

nowjskiego- I  Mała g M g  
Jak się okazuje na bazÓ2D ] 
^  |  na n ie *e ta  | B  

miesięcy. Bo oto na 
posiedzeniu prezydium 

kiej Rady Miejskiej g g  
cydowano tej ulicy P
wrócić nazwę Mindaugo. } | 

tyw: na prośbę 
społeczności miejskiej-

. H  przy Okazji

czoiió do “ licV p | | | i I  
dzież dołączono cẐ  ^  jg | 

łock ie f od domu nr 

końca. *

S k o ry g o w a n o ^  |
rację u licy Filarełu I
I jeżeli jesteśmy P **  ^  | 

nictwie —  W ileńsk i ^ 
we.jr Szko lą  Żydowski 

im ię Szotom Aleich®®-

|  Piszę tę wzmiankę 

jak długo utrzyma się 

ulica np. Władysi*^8 ^  

mli, bo jako iu®* "  ,r 

chyba też wkrótce

wadzać współczesnym

chom stolicy Litwy*

He,en. G Ł A P ^

W 500 rocznicę śmierci Kazimierza Jagiellończyka
W  sobotę 20 sierpnia w  Ka

tedrze W ileńskiej odbyła się u- 
roczysta Msza św. w  związku z 
500 rocznicą śmierci króla Ka
zimierza Jagiellończyka-.

Kazimierz Jagiellończyk —  
młodszy syn W ładysława Jagieł
ły  —  kró l polski, w ielki książę 
litewski zapisał się w  historii o- 
bojga narodów jako władca re
prezentujący nowy kienmek po
lityki, dążący do centralizacji 
państwa, przeprowadzenia re
form państwowych i  wojskowych. 
Jego wewnętrzna i zagraniczna 
polityka zapewniła mu wybitną 
rolę w  dziejach Polski. Także 

dla Litwy panowanie Kazimierza 
Jagiellończyka było okresem nie- 
z^yykle ważnym —  władca ten 
wystawił dla Litwy przywilej 
rozszerzający swobody osobiste 
i prawa majątkowe bojarów, za
gwarantował również całość i 

nienaruszalność terytorium lite
wskiego, utrzymywał niezależ
ność Litwy.

Sobotnia Msza św. w  Kated
rze Wileńłskiej miała szczególny 
wydźwięk, gdyż odprawiono ją 
w  świątyhi, w  której spoczywają 

prochy syna Kazimierza' Jagiel
lończyka —  św. Kazimierza —  
otaczanego niezwykłym kultem 
zarówno na I itw ie  jak i. w 
Polsce.

Uroczyste nabożeństwo celeb
rował J. E. biskup wileński Juo- 
zas Tunaitis, asystowali Mu 
księża z  W iln a  i z  Polski. Pro
boszcz kościoła pw. Sw. Ducha 
ksiądz Jan Kasiukiewicz zapoz
nał zebranych wiernych z dzie

jami panowania tego wybitnego 
władcy.

Podczas M szy św. na orga
nach grał kompozytor i organis
ta z W arszawy Romuald Twar
dowski, zaś śpiewał chór męski 
z kościoła pw. Sw. Ducha Na 
nabożeństwie obecny był amba- 
«ador RP w  W iln ie  Jan Wldac-

ki. Byli także goście z Polski, 
przedstawiciele polskich organi- 
zacji społecznych na Litwie.

Inl. wL

N A  ZDJĘCIU: podczas Mszy 
świętej.

Fot. W . Charta
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oedakcja stała się posiadaczką,, CO prawda na kilka dnj, Interesującej książki >rORĘ> 
n c MIŁOSIERNEJ MIŁOŚCI DO M A ŁYC H  DUSZ" wydanej w  Belgii w  języku polskim, 

ttatoria Małgorzaty obiegła iw lat przed dobrych kilku laty. Jest to historia kobiety 
^ w,dU|Mj rozmowy z Chrystusem.

Orędzie U w U n  zapis tych rozmów rozpoczynając od roku 196$ do 4 llpca 1975. 
jjle Jest włączone w  osobisty dzienniczek, .w którym  Małgorzata dzień za dniem 

swoje bardzo zw yk le ty c ie  ton y  i  matki tafcie, Jakie przeżywała pod pronde- 
'SJcym  wpływem swej chrześcijańskiej wiary. Natchnienie, pod którego wpływem  Mal- 

BaU otrzymała i  przekazała „O ręd zie " należy zaliczyć do daru proroctwa. Z polece- 
^  Boga przemawia do ludzi swoich czasów i  w  ten sposób buduje, napomina 1 pociesza...

uje jesteśmy w  stanie przedrukować w  całości rozmowy Małgorzaty z Jezusem, 
proponujemy zaś Czytelnikom życiorys posłanniczki .

Małgorzata — 
posłanniczka Jezusa
Itfiatan zaledwie sześć ty

godni. gdy wybuchła pierw- 
na wojna światowa.

Ma ojca chrzestnego wy
brano mego stryja. Ilekroć 
pizyszto moim rodzicom na 

a, by mnie wreszcie och- 
irehylał się od tego 

zadania. Odkąd pamiętam, 
jawsze odczuwałam żywą 
niechęć, by nazwać go oj- 

chrzestnym. Przecież nie 
nim, skoro z  jego powo- 
nie zostałam ochrzczona. 

Gdy skończyłam pięć lat, 
prayBiło mej matce raptem 

{łowy, by mnie ochrz- 
Zatem podążyłyśmy po

śpiesznie, matka, ciotka, i ja, 
kościoła w Y. Jeszcze 

pned wyjściem z domu mu
siałam znieść drwiny moich 

którzy w  przeciwień- 
do mnie zostali och

rzczeni zaraz po urodzeniu. 
Kłamstwem byłoby twierdze- 

że czułam się beztrosko, 
mej dziecięcej główce 

krążyły roje myśli, jedne 
Izrraiejsze od drugich.

Nigdy nie zapomnę stra- 
u, który nade ogarnął na 

wdok zbliżającego się księ- 
Praerażona, rzuciłam się 

wyjścia, goniona przez 
Ĵunioną matkę i ciotkę, 

ze schodów koś- 
z takim pędem, że obie 

największym trudem mo- 
nnie dogonić. Chrzest 
odbył się tego dnia. Do 

'^YMstu lat żyłam jak małe 
wienąpto. Dziś przeraża 

myśl, że mogłam prae* 
S^Muzeć nie ochrzczona.

. rozumiałam tego
i *  dziś. A  jednak 

.pT^^^inam sobie mój smu* 
kiedy widziałam, jak jn- 

ci w moim wieku 
wygotowywały się do uro- 
larn ■1 Kotnuni> św. Myśla- 

sobie, gdybym teraz
Weba w? Poszłahym do 

oa. Nie wiedziałam wte-

N ,właśn! e  byt « łos
î głoS* *“ praeciei

^^J^ciwie już w tym wie- 
m Praiwdziwe prag- 

SiTtei n?e*5ai choć stłumione 
o to ^ “ raiDie ateistyczne 

reURia była
Mialan,

ciota i

kt6rvm- P rzy ja c ió łk i, s zk o ły  gospodarczej.
BK n S , L S e' ila-m, c o  m ia- g jg  chcia łam  s ię  da le j

If illiP P  W B M
r°zdania ^̂ m nłc dotew Sl m mnJ*
cierP ia W  J u i w < ^ c za s 
btaku «, z powodu tęgo 
l^ej n S łn* f t i i ' w 6 rV Póź" 
Zr<̂ e m  L f  *  ^  mnł’e  s ta t
moiaam u d e *Pień. N ie  
^nig n- d laczego

zrobi/- ^ l̂an,°- Lękałam  
d chciała muś przykrość, 
§ 1  <*da-
*^n Po prosti; e  w iedzia- 

^ L l r stu- co Wyhiyśleć,

żeby zrobić im przyjemność.
W  wieku trzynastu lat by

łam zalotna. Każdy chwalił 
moj'e wdzięki, a ja byłam - 
bardzo dumna z tych dowo
dów uznania.

W  głębi serca czułam pod
świadomie, że • różnię się 
czymś od moich koleżanek, 
co w  rezultacie wywołało 
we mnie kompleks niższości, 
z powodu którego cierpia
łam. Choć nie rozumiałam 
jeszcze znikomości rzeczy 
tego świata, zwracałam się 
często jednak ku Niebu. 
Świadomość, że nie jestem 
ochrzczona, pogrążała duszę 
moją w. ponure myśli i za
zdrościłam innym szczęścia 
pod tym względem.

Kiedy pewnego dnia z 
okazji narodzin mojego sio
strzeńca przyszła do naszego 
domu akuszerka, zwierzyłam 
się jej, że nie jestem jesz
cze ochrzczona. ,.Co? Ty, 
Małgosiu, nie jesteś ochrz
czona? Wobec tego musimy 
cię ochrzcić!'1 —  To właśnie 
jest moim pragnieniem —  
odpowiedziałam. A le  jak się 
do tego zabrać?*1. Obiecała 
zająć się tym i dotrzymała 
słowa. "Wkrótce zostało po
stanowione, że otrzymam 
chrzest w  X. i ona będzie 
moją matką chrzestną, ojcem 
chrzestnym będzie proboszcz. 
Stało się to 17 marca 1927 
roku. N ie miałam jeszcze 
skończonych 13 lat.

N ie potrafię wyrazić ra
dości, która mnie tego dnia 
ogarnęła. W  drodze powta
rzałam sobie: teraz, gdybym 
umarła, poszłabym wprost do 
nieba. Co za szczęście!

Nic się niestety w  moim 
życiu nie zmieniło, mimo tej 
wielkiej łaski, jaką „otrzyma- • 
łam, a której ogrom doce
niałam jedynie w  tym dom u.

Popad łam  w  te  sam e b łę 
d y  c o  p rzedtem . Ś rodow isko , 
w  ja k im  ży łam , poch ło n ę ło  
m n ie  ca łk ow ic ie . N a d a l n ic  
n ie  w ied z ia łam  o  j  spraw ach 
w ia ry .*  N ie  m ia łam  d-okiład- 
n eg o  rozezn an ia  dobra i  zła, 
ch o ć  w  g łę b i serca  —  m o
cn o  n ien aw id ziłam  zło.

T ym czasem  ukoń czyłam  
s zk o łę  p od s taw o w ą  i  diwa 
la ta  je s zc ze  uczęszcza łam  do 

- — 5— — pot e m 
 | uczyć,

w o b ec  c z e go  ro d z ic e  u m ie
śc ili m nie  iako 
oę w  k ra w iectw ie , W  k tórym  
pozostałam  p rz ez  parę  m ie 
sięcy , p o  c zym  zm ien iłam  
zak ład  w  ty m  sam ym  m ie
ście*

Będąc uprze jm a d la  w s zy 
stkich, b y łam  łubiana i  cen io
na p rzez p ra co d aw ców  jak  i 
p rzez ko leżan k i w  pracy. 
Z  ty ch  czasów  pozostało mi 
bardzo w zrusza jące w spom 
n ien ie o  pan i X ., m atce m o

je j pracodawczym. Była to 
osoba w  podeszłym wieku 1 
dotknięta zupełną ślepotą 
Moim obowiązkiem było 
przyprowadzać ją  codzien
nie z mieszkania przy tej 
samej ulicy. Ogarniało mnie 
wielkie współczucie, kiedy 
patrzyłam jak niepewnie, 
omackiem się poruszała, to 
też z  największą ostrożnoś
cią sprowadzałam ją  po wą 
skich schodach z drugiego 
piętra, gdzie mieszkała. Było 
mi przykro, ilekroć zauważy
łam, że moje towarzyszki 
niezbyt ją lubiły i między so
bą na jej temat szeptały 
Biedna kobieta!

Skończyłam lat siedemna
ście. Byłam kokietką Lubiącą 
próżności świata. Moi rodzi
ce rozpieszczali mnie, szcze
gólnie moja matka. Spełniali 
wszystkie moje życzenia, na
wet najbardziej szalone. Lu
biłam, gdy się o moją małą 
osobę troszczono, ale lubi
łam także uszczęśliwiać in
nych. Ubolewałam, kiedy 
napotykałam na cierpienie 
Z drugiej strony coraz bar
dziej błądziłam, ponieważ 
zachłannie szukałam szczę
ścia tam, gdzie go znaleźć 
nie mogłam.

Mając niespełna 20 lat, po
znałam tego, który miał być 
moim mężem. Pobraliśmy się. 
Wówczas jeszcze pracowa
łam, ale mój mąż sobie tego 
nie życzył, więc porzuciłam 
pracę.

M ieszk a liśm y  u  m o ich  ro 
d z iców . M ą ż  m ó j n iechętn ie  
go d z ił s ię  z  taką  sytuacją . 
M ię d z y  n im  a  m atką m o ją  
p a n o w a ło  nap ięc ie , k tóre  sięl 
c ią g le  w zm aga ło . C ierp ia łam  
z  t e g o  p ow o d u  ogrom nie . 
P ow in n iśm y  b y l i  szukać w ła 
sn ego  k ą ta  i  szczęście  nasze 
budow ać z  da la  od  domu 
m oich  rod z iców . K ochałam  
ich  tak  bardzo, że  n ie  m o
g ła m  zn ieść  m yś li o  rozłące  
z  n im i, k tó ra  sp raw iłaby  im  
w ie lk ą  przykrość.

N a ro d z in y  m o je j córeczk i 
n apełn iły  minie g łęb ok ą  ra
dością. Z  ja k  w ie lk ą  czu ło
śc ią  troszczy łam  s ię  o  m oją  
małą. W y d a w a ło  m i się, żel 
n ic  n ie  je s t za p iękn e dla 
n ie j. P ie lęgn ow a łam  ją  jak  
d z ie ło  sztuki, ja k  la lkę. Była 
taka śliczna! Z ara z p o  uro
dzeniu pośw ięc iłam  ją  M a 
tce  B oże j i  przyrzek łam , że  
p rzez tr zy  lata b ędę ją  .ubie
rała w  n ieb ieskie i b ia łe  su
kienki, w  ba rw y  P rzen aj
św iętsze j D ziew icy . S łowa 
do trzym a łam  Za dw a i  pół 
roku m iałam  dru giego  m ałe
go  aniołka, ch łopczyka.

(Cdn.)

• Zwolniona była w szkole z 
nauki rąUgii. I

Pogoda we wrześniu
zakończyły się już nie

typowe dla nas upały, jakie 
dominowały przez lato, a na 
początku sierpnia osiągnęły na
wet 34— 36 stopni. Ziemię za
częły częściej polewać deszcze, 
co prawda, gleba nie została 
jeszcze nawilżona do normalne- 
<go stanu. I  chociaż dni są je 
szcze ciepłe, ale rano. a też w  
niektórych dniach tchnie j,uż 
jesienią. Pojaw iają się mgły, 
dłużej pada deszczyk.

Tak też powinno -być w  pier
wszym miesiącu jesieni —  wrze
śniu. Zapewne nie będzie on 
tak hogaty, jak w  latach po
przednich, ale pod względem 
meteorologicznym miesiąc ten 
może mieć znamiona zarówno 
lata, jak też jesieni. Jeszcze pa
dają deszcze z  .wyładowaniami 
atmosferycznymi i  słupek rtęci 
szczególnie w  ciepłych dniach 
—  podnosi się do 28— 32 stopni 
ciepła, co zdarza się nie tak 
rzadko, chociażby w  ostatnim 
okresie raz na dziesięciolecie 
C iepłe wrześnie powtarzające 
się średnio co p ięć lat bywają
0 ,2—3 stopnie cieplejsze niż 

; zazwyczaj, a średnia tempera- 
. tura pierwszego miesiąca' je-
1 sieni wynosi 12— 14 stopni, czy
li o  3— 4 stopnie mniej niż w

I sierpniu.
Zwiastunami zimnego wsze-

^  też jesieni Są przy, 
mrozki. Gdy z północy, północ, 
nego wschodu napływa po
wietrze arktyczne i  podczas por 
•godnych, wydłużonych już noęv 
temperatura obniż* się do uje, 
hjny<J ^ c zę ś c ie j przy grun
c ie  Zwykle byiwa to od 0 do 2 
stopni poniżej zera, znacznie 
nadziej notuje się 3—6, a  przv 
gruncie - do 9 stopni mrozu. 
Pierwsze przymrozki najczęściej 
obserwuje się w  połowie mie
siąca w  rejonach zachodnich 
—  dopiero w  końcu.

Podczas cichych nocy częściej, 
powstają i dłużej utrzymują 
się mgły. Jeszcze jednym zjawi
skiem jest babie lato, czyli 
trwające kilka dni ciepła j- ęj- 
cha pogoda. .B r

W  ciągu 13— -15 dżdżystych 
dni średnio wypada po 50— 100 
ram. Najwięcej pada na wy
brzeżu i na zachodnich zboczach 
W yżyny Żmudzkiej\

* Ośrodek Hydrometeorologicz
ny Rosji przewiduje we wrześ
niu temperaturę powyżej nor
my o  1,5 stopnie wyższa / od 
średniej, ilość opadów mniejszą - 
Od normy. Opady deszczu prze
widuję się na drugą połowę 
miesiąca.

Eugenija SAKALYTfc, 
inżynier-synoptyk

PRZYSŁOWIA MIESIĄCA

* Jaki pierwszy wrzesień, ta
ka będzie jesień.

* Gdy jesień pogodna, iłma 
łagodna.

* Jesień bezdeszczowa, to zi
ma wiatrowa.

* Gdy jesień zamglona —  zi
ma zaśnieżona.

* W  Jesieni -w czas mróz, na 
wiosnę prędko rychtuj wóz.

* W e  września częste grzmo
ty  wróżą szkodliwe słoty.

* Gdy obrodzą żołędzie, ostra 
zima będzie.

* Łlśó na drzewie mocno 
trzyma, nie tak prędko będzie 
zima.

* W  jesieni gdy tłuste ptaki, 
mróz w zimie nie lada jaki.

| Im głębiej we września 
grzebią się robaki, tym srożej 
się zima da ludziom w e znaki.

* Jak we września krety ko
pią po nizinach, będzie wietrz
no, ale lekka zima.

* Gdy w  święty Idzi (1) ład
nie, śnieg na pewno późno spa

dnie.
*  Maria (8) pogodę pokazuje, 

jakich czterdzieści dni zwiastu
je.

* Wrzesień rozpoczyna Jesień.
* Jeśli w  Jacka (11) plucha, 

nie będzie zima sucha.
*  Jeśli w  dzień Filipa (13) 

nie panuje plucha, zima będzie 
sucha.

* Pogodnie na Nikodema (15) 
—  cztery niedzieli deszczu nie 
ma.

* Na Franciszka (17) odlatu
je  pliszka.

* Mateusz (21) chmiel z  łyk 
odziera i miód z ułów podbie
ra.

* Jeśli Maurycy (22) ma 'Ja
sne lice, to przyprowadza na
wałnice.

* Jeśli nie odlecą ptaki do 
Mlc&ała (20), do wigilii nie na
stąpi zima trwała.

* Siać po Michale (29) to Joż 
trochę niedbale.
' * Gdy noc jasna na Michała 
(29), to nastąpi zima trwała.

Dobrał M. B.

ZSA „Ardena" 
Komfort i bezpieczeństwo!

Żaluzje na licenzji szwedzkiej: wewnątrzramowe, 
pionowe, antywlamaniowe.

Zamówienia przyjmujemy w  sklepie meblowym 
„Kirtimai" od godz. 11 do 19.

Yllnius, tel. 47-95-05; 47-46-60.

C h c e c ie  o b e jrzeć , 
kupić  i sp rzedać?
Na weekendy organizujemy 2-dniowe komercyj

ne wycieczki autokarem do Wielkich Luków (ob 
wód pskowski). Wyjazd —  4 września o godz. 19.

Oczekują W as 3-dnlowe wycieczki autokarem do 
Rzeczypospolitej Polskiej na trasie Wilno— Toruń. 
Wyjazd —  30 września. Oferujemy również naby
cie indywidualnego skierowania turystycznego do 
Polski.

Proszę dzwonić, a nie pożałujecie!
Zwracać się: Vllnius, teł. 44-37-73 od godz. 9 

do 16.

ZAK ŁA D  KUSNIERSKO -KRAW IECKI

„Sabina"
szyje futra i inne wyroby z futra naturalnego.

Vilnlus, N. Vllnla, ul. Kujalavi£iaus 222, tel. 
67-74-95 od godz. II do 19.
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1TV-I
9.O5 —  01... 02... 03. 0.30 —  

Studio sportowe. 10.00 —  Nasz 
elementarz. 10.05 —  Koncert.
18.00   Dziennik. 18.10 —  Baj
ka. 19.25 —  Program gospodar
czy 20.00 —  Dobranocka. 20.25 
- -  Reklama. 20.30 —  Panorama.
21.00 —  Koncert. 22.05 —  Pań
stwo 1 obywatel. 22.35 —  Kon
cert estradowy. 23.15 —  Dzień” 
nik wieczorny.

T V  Litwy Wschodniej 
17,55 —  Program. 18.00 —  Re

porter. Wiadomości w  jęz. lite
wskim. 18.10 —  Kim jestem... 
poganinem? 18.20 —  Bafoy-jazz- 
92. 18.35 —  N *  powitanie w y
borów. 19.05 —  ...Święte m iej
sca Turgiel... 19.25 —  Telestop.
19.30 —  Jeszcze nie śpij... 19.50 
—  Reponter. Wiadomości w  ję 
zyku polskim.

Warszawa
10.00 —  Wiadomości. 10.10 •—  

Program dnia. 10.15 —  „Mama 
i ja". 10.30 —  „Domowe przed
szkole". 10.55 —  „Porozmawiaj
my o dzieciach". 11.00 —  „Po
granicze w  ogniu" (1) —- serial 
TP. 12.00 —  Giełda pracy, gie
łda szans. 12.20 —  Przyjemne z 
pożytecznym. 12.30 —r „Kultura 
ludowa" —  konteksty. 13.00 —  
Wiadomości. 13.10 •— Program 
dnia. 13.15 —  16.00 —  Telew i
zja edukacyjna. 17.05 —  „T ik—  
Tak" —  program dla dzieci.
17.45 —  Język angielski dla 
dzieci. 18.00 —  Teleezpress.
18.20 '-Ą' „Tom i Jerry" —  se
rial prod. USA. 18.50 —  „Bill

Cosby show" — serial prod. USA. 
19.15   „Odolańaka" —  prog
ram publicystyczny. 19.45 —
W ojskowy program dokumenta
lny. 20.00 —;  Wieczorynka. 
20.30 —  Wiadomości. 21.10 
„Dyktator" —  film  fab. prod. 
USA. 23.20 —  „Listy o  gospo
darce". 23.45 —  Wiadomości.
24.00 —  Pierwszy Światowy
Zjazd Kombatantów Polskich. 
0.35 —  „Szafa" —  program o 
modzie.

Ostanlcino

5.00  —  Dziennik. 5.20 —• Gi
mnastyka poranna. 5.30 —  Po
ranek. 7.50 - -  Kreskówka. 8.00 

•—  Dziennik. 8.20 •—  Film -fab. 
„Bogaci też płaczą". 9.Ó5 —  
Gwiazdy rosyjskiego baletu. 
10.10 —  Pamięci ,M . Cwietaje- 
wej. 11.00 —  Dziennik. Doma
tor. Kinoekapres. 11.20 —  Film 
fab. „Cygan". 12.55 —  Film fab. 
„F let". 13.10 — Fiflm fab. .M i
łość i kradzież". 14.00 —  Dzien
nik. 14.25 —  ̂ Dziennik interesu.
14.40 —  W  świecie pieniędzy 
Adama Smitha. 15.10 —  Notes.
15.15 ■ W alt Disney przedsta
wia... 16.05 — . Witaj', szkoło.
16.35 —  N ow e Imiona. 17.00 —  
Dziennik. 17.25 —  Studio .p o li
tyka". 17.55 —  T V  „N ew a".
18.15 —  Film fab. „Bogaci też 
płaczą". 19.00 —  Temat. 19.45 
—  Dobranoc, dzieci. 20.00 —
Dziennik. 20.40 — . W ątp im y w 
jawne —: wierzym y w  cud.
22.30 —  Rajd samochodowy Pa
ryż— Moskwa—-Pekin. 23.00 —
Dziennik. 23 2-5 —  M iłość od 
pierwszego wejrzenia. Dzień 
pierwszy.

KUPUJEMY 
czeki inwestycyjne za 
gotówkę.

Zwracać się: VII- 
nius, teł. 61-04-59.

SPRZEDAM  

dom w  Olsztynie, działkę bu
dowlaną 25 km od Olsztyna 
lnb ZAM IENIĘ na dom, mie
szkanie, działkę budowlaną 
w Wilnie.

Zwracać się: Vllnlus, tel.
47-95-05, 26-60-21.

1

111= Bankas HERMIS
Na razie jeszcze według pierwotnej, 

wartości nominalnej sprzedaje się 
akcje osobom fizycznym i prawnym.
Nominalna wartość jednej akcji 50.000 rubli lub 
300 dolarów.

Udziela się kredytów w rublach osobom praw

nym oraz w walucie osobom fizycznym I prawnym.

Panie i Panowie!
Wasze wkłady w naszym banku ochronią Pań

skie mienie przed dewaloryzacją, zwolnią od trosk 
po wprowadzeniu lita.

Nasz adres: Vilnius, Jogailos 9/1, tel. 61-97-70, 
61-56-34.

S k u p u j  emy  
czeki inwestycyjne

Zwracać się: Yilnius, tel. 65-26-17.

TV  Rosji

7.00 —  Wieści. 7.20 —  Czas 
ludżi interesu. 7.55 —  Chwila 
prawdy. 8.50 —  W  wolnym cza
sie. 9.05 —  Rosjanin —  przymio
tnik. 9.55 —  Film fab. „Pierwsze 
zamążpójśde” . 11.30 — • Mistrzo
stwa W N P  w  tenisie. 1Z25 —  
Paralele. 12.40 —  Kwestia chło
pska. 13.00 —  W ieści. 15.00 —  
Teleglełda. 1530 —  Transroseter.
16.05 —  Multi-pulti. 16.15 —  
Studio „W zrost” . 16.45 —  Tam- 
tam nowości. 17.00 —  ..Plac 
Sztuki", 17.25 —  Stare romanse 
i pieśni rosyjskie. 18.00 —  W  
parlamencie.- 18.15 —  Mohika
nie. 18.55 —  Reklama. 19.00 —  
W ieści. 19.20 —  Co dzień świę
to. 19.30 -— Film fab. .,Santa 
Barbara". 20.20 —  W ideofilm  
,.P. Domingo w  Sankt Petersbur
gu". 21.15 —  Z łoty  Ostap. 21.40
—  Symfonia mostów. 21.55 —  
Reklamą. 22.00 —  W ieści. 22.20
—  Sportowa karuzela. 22.25 —  
Film fab. „G oś l muzeum",

ŚRODA, 2 W RZEŚNIA
LTV-1

9.05- —  Program gospodarczy.
9.35 —  Państwo i  obywatel.
10.05 —  Koncert. 18.00 —  
Dziennik. 18.05 —  Koncert. 18.25
—  Piłka nożna. Litwa —  Gruzja.
20.15 .—  Dobranocka. 20.30 ' —  
Panorama. 21.00 —  Nasz e le
mentarz. 21.05 —  Studio państ
wowe;.’21.50 —  Dysonanse. 22.40
—  Film dok 23.15 —  Dziennik 
wiećz^rjjy.

. 1 i ' Warszawa

10.00 —  Wiadomości. 10.10 —  
Program  dnia. 10.15 —  „Mama 
i ja ^ lÓ .3 0  —  „Domowe przed
szkole". .10.55 —  „Porozm awiaj
my o  dzieciach". 11.00 —  „D yk
tator", —  film  fab. prod. USA.
13.05 -rt-. W iadomości. 13,15’ —
17.00 Telew izja edukacyjna. 
17.05—  Dla dzieci:,, Podwórko"
—  program kabaretowy. 18.00 —  
Teleexpress. 18.20 —  „Syn w y 
spy" (9) —  serial prod. USA.
19.05 —  „Trąba, czy li zapis zna
ków  ku przestrodze" —  repor
taż. 19.40 —  „M y  i św iat". 20.00
—  W ieczorynka. 20.30 —  W ia 

domości. 21.10 —  Studio sport.
23.00 —  Magazyn sejmowy.
2330 —  Piosenki z  „Butiku".
23.45 —  Wiadomości. ■ 0.05 —
„Z  biegiem lat, z  biegiem dni" 
(1) *— „Kraków 1874 j "  —. se
rial TP.

Ostankłno
5.00 /—  Dziennik. 5.20 —  Gim

nastyka poranna. 5.30 —  Pora
nek. 7.50 —  Kreskówka. 8.00 —  
Dziennik. 8.20 —  Film fab. „Bo
gaci też płaczą". 9.50 —  Dzie
cięcy klub muzyczny. 10.30 —  
Limpopo. 11,00 —  Dziennik. Do
mator. Kinoekspres. 11.20 —  
Film fab. „Cygan". 12.40 —
Film fab. „Jubileusz". 13.10 __
Film  fab. „M iłość i kradzież".
14.00 —  Dziennik. 14.25 —  Te- 
lemikst. 15.10 —  Notes. 15.15
—  W a lt Disney przedstawia.
10.05 1—  Rock-lekcja. 16.45 —  
Film  dok. 17.00 —  Dziennik.
17.25 —  Program muzyczny.
17.40 —  T V  „N ew a". 18,00 —  
Film fab. ..Bcgaci też płaczą". 
18.50 —  Film dok. .^Aleksander 
Sołżenicyn". Część 1. 19.45 —  
Dobranoc, dzieci- 20.00 — Dzien
nik. 20.40 —  Film fab. „Hemin- 
gu ey". Ode. 1. 22.30 —  Studio 
„Polityka". 23.00 —  Dziennik.
23.25 —  M iłość od  pierwszego 
wejrzenia. Dzień dnigL

T V  Rosji
7.00 —  W ieści. 7.20 —  Rekla

ma. 7.25 —  Czas ludzi interesu.
8.00 —  Dialogi dyletantów. 830 

, —  Mohikanie. 9.10 —  Film fab.
„Gość muzeum", 11.30 —  M i
strzostwa U S A  w  tenisie. 12.25
—  Paralele. 12.40 —  Kwestia 
chłopska. 13.00 —  W ieści. 15.00
—  Biznes. N ow e imiona. 15.15
—  Sygnał. 15.30 —  Pokochałem 
ciebie, moja radości. 16.15 — : 
Program chrześcijański. 16.45 —  
Tam-tam nowości. 17.00 —  
Transroseter. 17.45 —  M — zjed
noczenie. 18.00 —  Twarzą do 
Rosji. 18.15 —  Opozycja. 18.55
—  Reklama. 19,00 —  W ieści.
19.20 —  C o dzień święto. 19.35
—  Temat z  wariacjami. 20.30 '— 
Kamera bada przeszłość. 21.55
—  Reklama. 22.00 —  W ieści.
22.20 —  C o to jest czek pry
watyzacyjny? 22.30 —  Egzotyka.

Ekrany
w iu w js  __

Nowe usługi za czeki inwestycyjne
Tylko u nas nabędziecie!

92L ilu

Akcje i usługi wszystkich najsolidniejszych firm 
inwestycyjnych!

Nasi eksperci zapewniają 
minimalne ryzyko w  inwes

towaniu Pańskiego kapita

łu.

Vilnius, A. Gosztauto 8, 

tel. 22-44-73, 61-95-61.*ło es*

g E
ATVIROS LIETUVOS FONDAS 

POMOC DLA WSTĘPUJĄCYCH 
NA UNIWERSYTETY ZAGRANICZNE

Fundacja Otwartej U twy uiszcza opłatę za wstę
pny egzamin z języka angielskiego TOEFL (Test 
óf English as a Foreign Language).

Kandydaci powinni wykazać dobrą znajomość 
języka angielskiego podczas testu wstępnego i uzy
skać co najmniej 575 pkt.

Test wstępny odbędzie się 19 września br.
Rejestracja: Centrum Informacyjne Studiów za 

Granicą
Uniwersytet Wileński 
ul. Uniyersiteto 3
gmach centralny, II piętro, pokój 40 albo 
tel. 61-05-59 codziennie od godz. 10 do 17.

21. 
zwariovam

19.45. ■
d k a u c y s t e

«l»oop- (U9A v ^ ~  !B  I 
17.40 A h

16, 19.40 
AUSZRA i  I  P S l l

g m
PERGALE S  ‘ |

17.40. 19.20 ai %
AID  AS —  s  6lY "  

<2 serie, Indie) „ 
WHJEOSALA i? .

-  . . M b l m Z r '  *
„Zwolniony ją

końnA^,

„Skannerzy np*
1 wahadło** a °J 8, A *

-  FUmy mim,

Kalendarium
^  *  
121 doi. . 060 i*« ,

* Znak Zodiaku _  «...
* Imieniny: B ea tryaT lL  

stawy. Bronisza. Ł a * ;
* W schód Słońca - 6 ,.

f̂lodz. 17 min.

Pogoda
Litewska Słuiba Hydrometa*. 

logiczna przewiduje o, i 
nia zachmurzenie ^  
południowy, umiarkowany’ 
kotrwale opady. T em i*., 
27— 29 rtopii.

W  ciągu następnych Mdi 
dni krótkotrwale opady, i—^ 
ratuja w nocy 12—17, w u  
18— 23 stopnie.

KTO  URODZIŁ SIĘ 
1 WRZEŚNIA

Są bardzo uzdolnieni. ©»jp) 
zauważają , to, czego inni ^  
mogą dostrzec. Potrafią tei js0- 
gnozować pewne procesy 1 ^  
lejność zdaizeń. Na co dńeń są 
skromni i  życzliwie nastaw** 
do otoczenia. Poddani djrtfyPjj’ 
n ie  wykonują swoje obowił® 
bez zarzutu, natomiast saefi 
potrafią zmobilizować &  ?  
w iększej aktywności. Są bfew 
a czasami nawet tań**: 
wiązują nadmienią .
własne| osoby. Cechuje id> 
twość w  wysławiania g| _

STALE KUPUJEM1' , 
metale kolorowe w 
nych ilościach.

Zwracać się: VUnl» 
46-00-74.

Dyżurni wydania;

Jóref SZOSTAKOWStt

Zbigniew MABKOWICŁ 

Teresa 2ARK, 

Aleksander

k u r i e r
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej l  Rządu Re
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od I  lipca 1053 r.

Nasz adres: 2010, Lletu- 
vos Respubllka, Yllnius, 
Lalsv*s pr. 00.

Kod 07210
Cena 2 rb. (20 kop. ak
cyza).
W  Polsce —  800 zŁ 
Zam. 2087
N r rejestracji —  322. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda'1

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  
42-70-04, 42-70-48, sekretarz odpowiedzialny —  42-70-40.

Działy: państwa 1 samorządu terenowego —  42-78-03, ekono
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa —  42-70-04, prawnik
—  42-75-70, szkolnictwa ! młodzieży —  42-70-73, 424040, żyda 
politycznego —  42-78-81, żyda wal —  42-70-08, 42-78-00, stołe
czny oraz aktualności —  42-70-77, handlu, usług 1 komunikacji
—  42-70-50, literatury 1 sztuki —  42-70-88, felietonów 1 sportu
—  42-00-03,;- listów —  42-00-05, komercyjny oraz organizacyjny
—  42-72-70, fotokorespondend —  42-00-81, tłumacze   42-00-00,
42-72-71, stylłśd —  42-72-02, maszynistki —  42-77-7Z

Usługi XERO oraz biuro o8* ^ r.
reklamy —  uL SubailaM 1 H  ^
ka) czynne od 0.00 do 17.00 *
pracy. TeL 02-00-04. 
-------------

PILNE ogłoszenia są f
redakcji, pr. Lalsv0s 00, H  I

kój nr 1114, teL 42-00-03.
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